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Przegląd polityczny.
Systematyczne napaści p rasy  rosyjskiej na 

serbskiego króla poczynają zwracać uwagę. Za- 
e.zęły się one od chwili, w której p. Ristics, wró­
ciwszy z wycieczki do P e te rsburga  na  uroczysto­
ś ć  jubileuszowe śś. Cyryla i Metodego, otrzymał 
dymisją. Napaści te są robione w tonie, jakiego 
prasie rosyjskiej nigdy nie wolno było używać 
wzglądem panujących i dla tego bodaj czy nie 
słusznie przypuszczają, że są inspirowane. Dla 
przykładu, posłuchajmy co mówią Sow rem cnnyja  
D w iestja, zostające podobno w pewnych stosun­
kach z urzędem spraw zagranicznych. „Król Mi- 

piszą one —  gotuje się do przyjęcia ko­
ścielnej unji z Rzymem, konferuje z jezu itam i i 
oznajamia się z zasadami religji katolickiej za 
Pośrednictwem nuncjusza papie/k iego w Wiedniu. 
Nie sądzimy jednak , żeby pod J .  K. Mością tron 
uył mocno ugruntowany. Cierpliwość narodu ma 
granice; Serbowie pamiętają czasy, kiedy budżet 
lcłi państw a  wynosił tylko 19 milionów rubli i 
porównują je  z teraźniejszym niedoborem 2 0 -sto 
milionowym w budżecie 2 0 0 -sto milionowym; wi­
dzą oni i oburzają się na  gwałty, na  poniewie­
ranie zasadniczych praw państwa; nie mogą po­
godzić się z myślą, że Austrja i Bontoux kupili 
ich ojczyznę. I dla tego wierzymy, że partja  sto­
jąca  u steru i król będą wkrótce obaleni. Serbo­
wie pozwolą Milanowi spędzić ostatnie dni w W ie-  
łu iu ,  rozrzucając fundusze otrzymane z a  z d r a -  

Td?S° mmtępca na tronie, Karadżordżewiez, 
N 'k ' t  t austrjackim, lecz na wzór teścia

1 1 \ . . czarilogórskiego s tan ie  się szczerym p ra ­
cownikiem na n jwje p r  a w? o sła w n o - sło w i a ń s k i ej. “ 
le m i  samemi mniej więcej słowami odzywają się 
inne dziennikarskie głosy, a w tym karylonie, 
pełnym  nienawiści do Serbji, nie m ilkną zjadli­
we wymyślania Austrji. I  dzieje się to właśnie 
w czasie, gdy Qiers usi]ue robi s taran ia  o 
przyprowadzenie do skutku zjazdu trój cesarskie­
go. Mimowoli więc tu przychodzi na  myśl, że 
zawichrzywszy na  Wschodzie —  eo dla Austrji 
byłoby bardzo szkodliwe —  zamierza Rosja s ta ­
nąć na  owym zjeździe z towarem, który korzy­
stnie będzie mogła sprzedać. Je s t  jednak  niepłon- 
na mmzieja w znakom ite j  dzielności króla Mila­
na, ^  tym razem w swych rachubach zawiedzie 

ię tttasja. GSerb. a już przestała  być państwem  pa- 
' achów, Ma silny rzad, b ierarchja  i wojsko prze­

ję te  poczuciem obowiązku.
Nie da się jednak zaprzeczyć, że w serb ­

skich opozycyjnych kołach powstało jakieś oży­
wienie. Krzątają £am widocznie z większą, 
niż dawniej śmiałością, a śpiewają tę samą 
piosnkę, co w Petersburgu, chociaż tonem nie 
tak burzliwym. I  t? tępuje jako wi_

Ja lc e m Z'YwskazaćS -eg° Z'łeg0’ na  ktÓre wszelako
? Ł ^ t  acc 0r ^  Sil ■ n skargi bez-
wzięte z któregokolwiek f 1CZne ’• 1 ZyWCf “. leŁ- europejskiego dziennika,
7  jtnwa  nfi P <iuand menie. J ed n a  tylko
t  S i e  W - y ° rgaii P- Bisticsa, zapowiada- 
!'■' i - J10Jl e  powstanie, oskarża rząd kró-
odnoszacei s h T  2 Austr-)ą militarnej konwoncji, 
„rzez Serbia i \r° p rzem arszu W0Jsk'  austrjackich 
1.7 i on ni b ; Aa potwierdzenie tej wiadomości, 
S  X ł .  ° W P0 daJe list z Uszyscy, w którym 
seoweirn „ !  Cyrkal ai"zu , rozesłanym  przez miej- 
tostw m aCZ, |ra powiatu do wszystkich wój-
p r z e e l i o d o w f o S r 3111--1110, stawiad- P ^ eszk ó d
wszelką pomoc p o r ™ J1.’ , ]ecz r a f e] d ™  JeJ
ci w temu w B e l g r Ł m,a,ła  zaP1'° tGstowac Przf  
r /uc i ł  Ów nvAt» i vr- 1 lecz P- G araszanm  od- 
S  I 5 St e f t n j ,  Chyba zwra- 

> o cała ta wiadomość je s t  wierutną

bajką. Zresztą przed tygodniem Frenidenblatt, 
jak  to doniosły nasze depesze, solennie jej za­
przeczył — i Zastawa umilkła.

Ponieważ te legram y doniosły o sprawie 
k a rdyna ła  P itra ,  musimy więc j ą  wyjaśnić, lubo 
dotąd pomijaliśmy ją  milczeniem, jako rzecz nie 
mającą nic wspólnego z polityką. K ardynał ów7, 
w ystąpił był w dzienniku Journal de Home 
w  obronie zasad skrajnej nietolerancji i w imię 
tych zasad prowadził walkę przeciw um iarkow a­
nemu kierunkowi Ojca św., któremu wprost za­
rzuca ł  liberalizm w rzeczach wiary, nie spostrze­
gając się, że łam iąc w ten sposób h ierarch ją  i 
wyrywając się z obowiązkowej a niezbędnej u le­
głości dla Głowy Kościoła , sam składa dowód 
zarażenia się destrukcyjnymi wpływami l ibera ­
lizmu. Oczywiście, tak energiczny Papież, jakim  
je s t  Leon X III,  znieść tego nie mógł i srogą 
wymierzył kardynałowi karę, skazując go na wy­
jazd  z Rzymu do małej jego dyecezji w Porto, 
a równocześnie w liście do kardynała-arcybiskupa 
paryskiego dosadnie wyraził swe wielkie nieza- 
dowolnienie z zachowania się kardynała  P itra ,  
dodając przytem, że wszelkie próby w celu wy­
łam ania  się z pod jego bezwarunkowej władzy 
będzie karcił z całą energją. Przypuszczają  n ie ­
którzy, że jeśli  kardyna ł  P itra  nie okaże sk ru ­
chy, to spadnie nań jeszcze dotkliwsza k a ra ,  a 
nie minie ona podobno i redaktorów dziennika 
Journal de Ronie.

Niepewna przyszłość zmusza emira Afgani­
stanu do wojennego pogotowia. Zbroi się tedy, 
osobiście staje na  czele wojsk, rozłożonych obo­
zem w północnej części k raju , a załogę forty fi- 
kująeego się H era tu  zwiększył o dwa tysiące 
ludzi. Jak  na  tameczne stosunki je s t  to s i ła  
pokaźna.

W  odpowiedzi na pismo W ydziału krajowe­
go w sprawie przeciążenia gmin czynnościami 
poruczonego zakresu d z ia ła n ia , oznajmiło N a­
miestnictwo, żo podziela zapatrywania Wydziału 
w tem piśmie wyrażone i uznaje wielkość cięża­
ru, jaki wykonywanie tych czynności ściąga na 
gminy. Ponieważ jednak  opartem to je s t  na  obo­
wiązujących ustawach, przeto gmin nie można 
uwolnić od owych czynności poruczonego za­
kresu. Najwłaściwszym środkiem do zmniejszenia 
tych czynności, a pośrednio i wydatków z wyko­
nywaniem ich połączonych, je s t  zdaniem N a ­
m iestn ictw a zastosowanie §§. 95. i 96. ustawy 
gminnej t. j .  łączenie kilku gmin do wspólnego 
zawiadywania wszystkiemi sprawami poruczonego 
zakresu działania.

Oczywiście tyczy się to tylko tych czyn­
ności, które oparte są na u s ta w a c h ; obarczanie 
zaś gmin czynnościami nieuzasadnionemi prze­
pisami ustawy, uważa Namiestnictwo za naduży­
cie, przeciw któremu w każdym wypadku jak  n a j­
energiczniej wystąpi.

W  tym duchu rozesłało już okólnik do sta­
rostów z poleceniem, by nietylko z największą 
bacznością wystrzegali się obarczania gmin 
czynnościami, które nie są ustawami uzasadnio­
no, lecz nadto, by przeprowadzanie czynności, 
niewątpliwie do poruczonego zakresu gmin n a ­
leżących, poruczali gminom w sposób pociąga­
jący za sobą jak  najmniej s tra ty  czasu i wy­
datków, a o ile okoliczności i stosunki miejscowe 
na to zezwolą, posługiwali się własnemi orga­
nami.

Wyrażonemu w piśmie W ydziału życzeniu, 
aby dla użytku władz zestawiono wszystkie po­
stanowienia ustaw, które określają poruczony 
zakres działania gmin, odmówiło Namiestnictwo, 
gdyż zestawienie takie uczyniłoby zbiór ten n ie­
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Majenie św. Jana u górali.

S;
i ik k ażdv inn )vie } w Galicji zacdiodniej, tak, 
W arszawy i ^ w !eezór dnia powszedniego. Prócz 
l  „ a-kowa > g dzia wianki na Wiśle 

s a (' j - Ł ycyjuą ludową, czyli raczej miasto­
wą zabawę, w Królestwie, z małymi wyjątkami 
zaniechano juz palenia Sobótek, a w Galicji pala 
je  zwykle w drugi d z ie - h  świątek.
Nadto jeszcze w obu tych prowincjach zbierają

; :s »s

w Herbarzu swoim Marcin z U r ? P/ m m a ° 
szy tasz botanik a oniŚuiac *■'
m ig .  1, która, jak  wiadomo^ uważa? się

P- ' ł Wr,«cV L  n|a j? 1,ezb^dllieJsz^ Przedstawic-iełkę 
Dncy sw.-Jańskiej, z wielkiem oburzeniem

? z y K ć . P s obótek i całą  w ogóle uro-

t y c h c z ^ f y  PniY.C,ZajU Pogańskiego11, powiada „do­
bo HL-Jn- i ] sce Ule chcą opuszczać niewiasty, 
Ucyj , z .° ofiafowanie tego ziela (to je s t  by- 

Czy“ ,%> . wieszając i opasując się niem. 
II • c 0 zas tej djablicy (?) święcą, czyniąc Sobó- 

, paląc ognie, krzesząc ogień z drzewa, aby 
oj la prawa świętość djabelska ; tamże śpiewaja 
djabelskie pieśni plugawe, tańcując, a diabeł też 
skacze radując się, że mu chrześcijanie czynią 
u10i fe  -a cpw rozioaite  złości wyprawiając koło 
bobotki. Przed zapaleniem jej, mężczyźni i ko­
biety idą szukać ziół różnych, które tego dnia 
zbierane, mają moc osobliwszą, jak  bylica, ło­
pian, dziewanna, macierzanka i w. i. Dziewczęta 
wiją wianki z tych ziół, pjwszezają po wodzie i

wróżą na przyszłe zamęście. Cz\'j wianek utonie, 
ta  zostanie bez męża.“

Widzimy więc z tego, że w wilię sw. Jan a  
zbierano w Polsce i zioła, i ognie palouo, i wian­
ki puszczano na wodę, czyniąc z nich wróżby. 
A nadto jeszcze uroczystość tę opisał przecież 
Jan  Kochanowski w sławnej swojej Sobótce, co 
także mogłoby służyć za świadectwo niezaprze­
czone. Oczywista więc rzecz, że obchód św .-Jań- 
ski został z czasem zaniechany w Królestwie i 
to tak dalece, że na  Mazowszu na przykład, te ­
raźniejsze pokolenie wiejskiej ludności w wielu 
okolicach nie przypomina sobie nawet, aby ich 
rodzice lub dziadowie opowiadali co o tem, że 
kiedyś palili Sobótkę.

Trzeba tu wtrącić nawiasowo, że owa d j a -  
b l i e a ,  którą  wspomina Marcin z Urzędowa, 
m usiała to być jakaś  bogini, której prawdopo­
dobnie dzień ten był poświęcony w czasach po­
gańskich i którą po zaprowadzeniu chrześcijań­
stwa, zastąpiła św. Agrypina, przypadająca na 
23. czerwca. "Wiadomo zaś, że lud na Rusi całą 
uroczystość św. Jań sk ą  nazywa kupałą, a św. 
Agrypinę kupalnicą. Nadto jeszcze jedno  z ziół 
zbieranych dnia t e g o , jask iern ik  (Ranunculus 
acris) także się nazywa kupalnicą. Trzeba wno­
sić z tego wszystkiego^ że może jakaś Kupalniea 
była ową boginią, o którą  się gniewa nasz stary 
botanik i na cześć której zbierano zioła.

Ale wracając do rzeczy, zdaje się że nigdzie 
już tak dalece nie zanikł obchód św. Jański, 
jak  u górali galicyjskich w Beskidzie zachodnim. 
Czyżby to miało znaczyć, że tu nigdy nie is tn ia ł? .. .  
Nietylko bowiem nie obchodzą żadnej zabawy 
pamiątkowej św. Jańskiej nocy, ani ziół nie 
zbierają i Sobótek nie palą, lecz nie wszędzie 
już naw et palą je dzisiaj i na Zielone Świątki, 
jak  gdzieindziej w Galicji. Jedno, co mówi za 
tem, że może kiedyś mieli i górale jak ą  uroczy­
stość przywiązaną do dnia tego, to chyba ta 
okoliczność, iż w górach wszystkie studnie czy­
szczą wyłącznie w wilję św. Jana . Mówią, że 
woda przez to staje się szczególnie smaczna i 
świeża, a swoją drogą musi to być jakąś  pozo-

jako obowiązującą n o r m ą , noszącą znamiona 
ustawy, do czego, jako do czynności ustawodawczej, 
Namiestnictwo nie jes t  powołane. Zresz tą  możli­
wa niedokładność zbioru takiego mogłaby stać 
się powodem zawikłań i u trudnień  w normalnym 
toku czynności administracyjnych.

Korespondencje.
K r a k ó w  22. czerwca.

(§) Dwudzieste czwarte zwyczajne zgroma­
dzenie ogólne Towarzystwa Wzaj. ubezp. w Kra­
kowie, odbyło się dzisiaj w gmachu Towarzystwa 
przy licznym udziale członków miejscowych i 
zamiejscowych. Zgromadzeniu przewodniczył pre­
zes Rady nadzorczej To warzy stwa pan Stanisław 
Starowieyski, ze s trony rządu obecnym był na 
posiedzeniu delegat Namiestnictwa radz.ea dworu 
lir. Kazimierz Badeni.

P re z e s ,  zagajając zgromadzenie, podniósł 
w krótkiem przemówieniu pomyślny s tan  i ciągły 
rozwój Towarzystwa we wszystkich działach, co 
przypisać należy obndzającemu się w szerokich 
warstwach ludności krajowej interesowi w za­
bezpieczeniu swojego mienia z jednej strony, 
z drugiej zaś strony umiejętnej i gorliwej pracy 
dyrekcji i zarządu Towarzystwa. Jed en  z człon­
ków dyrekcji, który od samego zawiązku oddał 
Towarzystwu niepomierne zasługi, ś. p. Henryk  
Wodzicki, umarł w zeszłym roku w jesieni. 
Mówca oddaje hołd pamięci zmarłego, zawiada­
mia, że Rada nadzorcza, czcząc tę pamięć zale­
ciła portret ś. p. Wodzickiego zawiesić w salach 
obrad Towarzystwa i wzywa obecnych, by przez 
powstanie dali wyraz swego uznania  dla obywa­
telskich zasług ś. p. zmarłego a zarazem w yra­
zili swój żal z powodu straty długoletniego 
dyrektora Towarzystwa. Zgromadzeni uczynili 
skwapliwie zadość temu szlachetnemu wezwaniu.

Poczem, przystępując do porządku dziennego, 
zarządził przewodniczący przedewszystkiem od­
czytanie protokołu z zeszłorocznego ogólnego 
zgromadzenia z dnia 29. maja. Protokół ten 
odczytany przez sekretarza Rady nadzorczej p. 
Józefa M ra z k a , przyjęło zgromadzenie do za­
twierdzającej wiadomości.

Przewodniczący zaprosił następnie  na  asse- 
sorów pp. Brzozowskiego i Kirchmayera, zaś na 
skrutatorów pp. Gniewosza i Benoego.

Nastąpiło sprawozdanie Rady Nadzorczej 
Towarzystwa, które przedstaw ił członek Rady p. 
Z ygm unt Dembowski. Sprawozdanie to przed­
stawia nam  ogólny obraz czynności dokonanych 
przez Radę w ubiegłym roku , dwudziestym 
czwartym od istn ien ia  Towarzystwa, i podnosi 
główne mom enta rozwoju w każdym dziale To­
warzystwa, mianowicie w dziale ogniowym, g ra ­
dowym i życiowym. Sprawozdanie podnosi także 
zmiany, zaszłe w ubiegłym roku w składzie dy­
rekcji Towarzystwa, w skutek śmierci ś. p. H en­
ryka Wodzickiego, k t ó r e g o  —  jak  się wyraził 
sprawozdawca —  n i k t  n a m  n i e  z a s t ą p i .  
Powołany w miejsce ś. p. Wodzickiego, zastępca 
pierwszego dyrektora p. Alfred Milieski, spełniał 
swe obowiązki gorliwie i umiejętnie, i dla tego 
Rada Nadzorcza wyraża żal, że p. Milieski nie 
przyjął dalszego wyboru do Dyrekcji Towa­
rzystwa.

Na posiedzeniach odbytych w ubiegłym ty­
godniu, dokonała Rada Nadzorcza wyboru pier­
wszego dyrektora w osobie p, Zenona Słonec- 
kiego, który na 26 głosów otrzym ał 24. Gdy 
również kadencja zastępców pierwszego i d ru ­
giego dyrektora się ukończyła, dokonała Rada 
także wyboru tych zastępców', — mianowicie za­

stępcą pierwszego dyrektora obrany został p. 
F ranciszek  Mycielski, a zastępcą drugiego dy­
rektora p. Karol Scipio. Gdy wreszcie ze składu 
Rady Nadzorczej ustępują  obecnie wiceprezes 
Rady p. Apolinary Hoppen i członek Rady p. 
A rtur  hr. Potocki, przeto sprawozdawca imieniem 
Rady proponuje Zgromadzeniu ponowny wybór 
ustępujących.

Po wysłuchaniu  powyższego sprawozdania 
Rady Nadzorczej, zarządził Przewodniczący na j­
przód wybór wiceprezesa Rady, w miejsce u s tę ­
pującego p. Apolinarego Hoppena. Na 55 głosu­
jących  obrany został wszystkiemi głosami Hoppen 
ponownie w iceprezesem ; również jednomyślnie 
w ybrany został p.  A rtu r  hr. Potocki członkiem 
Rady Nadzorczej.

Ro dokonaniu tych wyborow zapytał p. Brzo­
zowski P rezesa  Rady Nadzorczej p. Starowiey­
skiego , w formie in t e r p e l a c j i , jak ie  powody 
skłoniły s i e d m i u  (nie dziewięciu jak  wczoraj 
donosiłem) członków Rady Nadzorczej do złoże­
nia mandatów.

Na interpelację tę odpowiedział p. S ta ro ­
wieyski, że szczegółów tej sprawy i pobudek, jak ie  
skłoniły siedmiu członków Rady do wystąpienia, 
nie może przytoczyć na tem zebraniu, ani też 
dopuszczać nad  tą  spraw ą dyskusji, oświadcza 
tylko, że pobudką wystąpienia nie były ani 
sprawy Towarzystwa, ani też w ogóle żadne 
przyczyny zasadnicze, rzecz cała odnosi się do 
sposobu wyboru zastępców dyrektorów.

Podejmując tę  odpowiedź Przewodniczącego, 
wniósł p. Brzozowski wśród oklasków zgromadzo­
nych, aby, z uwagi że występujący członkowie 
Rady Nadzorczej stanowią grono obywateli około 
dobra Insty tucji zas łużonych , prosić ich by 
rezygnacją swoje cofnęli i napowrót weszli 
w skład Rady.

Wniosek ten przyjęto przez aklamację, a 
gdy następnie  po krótkiej przerwie p. Zygmunt 
Dembowski imieniem własnem i sześciu kolegów 
swoich oświadczył, że posłuszni będąc zaszczy­
tnemu wezwaniu cofają swoję rezygnację, po­
wsta ła  w sali burza  oklasków, świadcząca n a j­
wymowniej, jak  mile powitano załatwienie scysji, 
powstałej chwilowo w łonie Rady nadzorczej, 
która mogła Towarzystwu przynieść ujmę, a może 
naw et wyrządzić mu bezpośrednią  szkodę.

Po załatwieniu tej sprawy odczytał dyrektor- 
re fe ren t  Towarz. p. Henryk  Kieszkowski szcze­
gółowe sprawozdanie, przedstawiające s tan  finan­
sowy Towarzystwa z ubiegłego roku. Gdy cyfry 
szczegółowe podane będą niebawem do wiado­
mości publicznej w ogłoszeniach Towarzystwa, 
ograniczam się tutaj do zestawienia ogólnych li 
wyników.

W  dziale ubezpieczeń od ognia wynosił w u- 
biogłym roku (od 1. kwietnia 1884, do 31. marca 
1885) p r z y c h ó d  3,599.123 złr. 75 cnt. Polic 
wystawiono w tym roku 185.371, k tóremi ubez­
pieczono wartość 362,874.938 złr. —  R o z c h ó d  
wynosił 2,902.238 złr. 54 ct. Z czystej pozosta­
łości, wynoszącej 696.885 złr. 21 cnt., przypada 
w myśl uchwały Rady nadzorczej 33°/0 zwrotu 
dla członków Towarzystwa, część zaś na fundusz 
rezerwowy i część na  fundusz emerytalny.

Fundusz  rezerwowy w tym dziale wynosił 
wraz z przybytkiem z roku 24-go 1,773.529 złr. 
65 cnt.

W  dziale ubezpieczeń od gradu  wynosił w u- 
biegłym roku 1884 p r z y c h ó d  416.615 złr. 58 ct. 
Wystawiono polic 6.236, któremi ubezpieczono 
wartość 22,827.918 złr. — R o z c h ó d  wynosił 
389.555 złr. 5 ct. Pozostałość za ten rok w kwo­
cie 27.060 złr. 53 cnt. przypisano do funduszu 
rezerwowego, który obecnie wynosi w tym dziale 
298.909 złr. 37 ct'.

W  dziale ubezpieczeń na życie stan  finanso­
wy był w r. 1884 następu jący : P r z y c h ó d  wy­
nosił 2,305.927 złr. 35 c t . ; r o z c h ó d  z a ś  w r a i  
z r e z e r w a m i  2,244.690 złr. 69 ct. Osiągnięty 
zysk w kwocie 61.236 złr. 71 ct. podzielono w ten 
sposób, że część przeznaczono n a  fundusze re ­
zerwowe, a część na dyw idendę, mianowicie 
w dziale ubezpieczeń kapitałów pośm iertnych 15 
prc., zaś w dziale ubezpieczeń kapitałów doży­
wotnich 8 prc. w stosunku do pobranych zaliczek.

Na tem zamykam list mój dzisiejszy.

Z p o d  Z a le sz c z y k  20. czerwca.
(  W )  W Nr. 136 Dziennika Polskiego z dnia 

17. czerwca br. wjmzytałem korespondencję z Z a­
leszczyk, omawiającą wybór większych posiadło­
ści, a tendencyjnie napisaną. K orespondent wy­
stąpił z filipiką przeciw wyborowi i osobie hr. 
Gołuchowskiego. Gdybym nie był obecny na wy­
borach, nabra łbym  z korespondencji rzeczonej 
przekonania  niezgodnego z prawdą. Zasadą  Ko­
responden ta  powinno być bezstronnie  przebieg 
wyborów i wszelkie ważniejsze m om enta  poda­
wać, a nie s tronniczo występować przeciwko j e ­
dnej osobie, a przemilczać wszystko, co dotyczy 
innych  kandydatów. I  tak, sprostować musz< 
twierdzenie, ażeby p. Horodyski rozporządzał 4( 
głosami, a p. Siemiginowski 20 g ło s a m i ; rezu l­
ta t  okazał, iż zrobiwszy ci dwaj panowie fuzje, 
mieli razem 49 głosów —  zatem mniej 11 g ło­
sów, jak  to szan. korespondent ogłosił. J ak  g ło­
sował ogół większych posiadaczy mojżeszowego 
wyznania, w to nie wchodzę i nie wiem n a  p e ­
wno, bo głosowano kartkam i, wiem jednak  na  
pewne, że pan Roz. z Hink. (mojżeszowego wy­
znania) głosował za p. Siemiginowskim, zatem 
nie wszyscy wyborcy mojżeszowego wyznania  
jak  jeden mąż, jak  to szanowny korespondent 
Dziennika Polskiego apodyktycznie twierdzi, g ło­
sowali za hr. G. W idzieliśmy przecież w sali jak  
na  stronę p. Siemiginowskiego starano  się przy­
ciągać wyborców Izraelitów.

Nie myślę tu występować ani przeciw p. 
Horodyskiemu, ani przeciw p. Siemiginowskiemu, 
ale konsta tu ję  fakt, iż układ między ' ni mi .  był 
nastąpił,  że najpierw p. Siemiginowski ma jeden 
rok zasiadać w Radzie państwa, potem złoży 
m andat, a następnie  pan  Horodyski przez połą­
czone dwa s tronn ic tw a  obrany zostanie posłem. 
Owóż pozwalani sobie powątpiewać, eo do p ra ­
widłowości takich układów. Szan korespondent 
wiedział zapewne o tych układach, ale zamil­
czał. Hr. Gołuchowskioiuu proponowano także 
fuzję z partja  p. Siemiginowskiego, jednakże  nie 
przys ta ł  na to i został wybrany nie przez sa ­
mych wyborców Izraelitów, miał bowiem więcej 
głosów szlacheckich od każdego z swych dwócL 
przeciwników.

Szanowny korespondent nie wie zapewne, 
że już nie po raz pierwszy obierano posłami lu ­
dzi zdatnych, którym naw et więcej, jak  parę  
miesięcy do wym aganych  la t  30 brakowało. W y­
mienić muszę ich nazwiska, a to hr. Tarnowski 
Stanisław  (senior), hr. Dzieduszycki Wojciech 
p. Alfons Czajkowski —  i wielu innych, za tc 
pierwszy to fakt w Galicji wydarzył się w obwo­
dzie czortkowskim, iż więksi posiadacze przeciw­
ko wyborowi dokonanem u z wolnych wyborów 
protest wnieśli i to dwa razy.

W  końcu nadmienić muszę, iż nie jes tem  
wyznawcą hr. G,, jednak  nie rzucam na  niego 
kamieniem, jak  to czyni korespondent Dziennika  
Polskiego, jakkolwiek hr. G. dopiero pierwszy 
krok zamyśla stawić na  arenie  publicznej. Jako 
zupełnie bezstronny w imię tylko prawdy tych 
słów parę skreśliłem, nie chcąc uwłaczać ani p.

stałością dawnej czci wody i źródeł w czasacli 
przedchrześcijańskich. W ogóle jednak  dzień ten 
nazywają w a ż n y  n i , twierdząc, że można całe 
drzewo obedrzeć z kory dnia tego, a nie zaszko­
dzi mu to bynajmniej i nadto mają pewne zwy­
czaje przywiązane do niego. -Okopują w polu 
jakąś grządkę kapusty lub zagon ziemniaków, 
aby ogrodowizna się udała i obrodziła obficie i 
pilnie przestrzegają, aby do śy,  . J a n a  nikt nie 
zbierał jagód, to je s t  poziomek. Twierdzą bowiem, 
że je w tym czasie zbierają aniołkowie, a po św. 
Jan ie  dopiero mają do nich prawo i ludzie. Za­
pewne ztąd powstało u nich przysłowie : „Św.
Jan  przyniesie jagód  dzban, ubierze mleka 
dzban11, — a to ostatnie do tego się stosuje, iż 
zwykle gospodynie się skarżą, że im od św. J a n a  
mleka ubyło.

Ale najważniejszym u nich zwyczajem, jes t  
tak zwane m a j e n i e  ś. w. J a n  a. Polega  ono 
na tem, że w wilję raniutko, o c c  e j  d u s y, to 
jest naczczo, m a j ą  izby swoje wewnątrz, obty- 
kając ściany gałązkami j a s io n u ,  jaw oru  i leszczy­
ny. Co znaczy jednak  to majenie, w jak im  celu 
je  czynią i na ja k ą  pamiątkę, nie umieją u spra­
wiedliwić, tylko tem jednem, ż e  t a k i  z w y k  
i n a j ą  z o j c ó w .  Niezawodnie jednak musi być 
w tem przyczyna jakaś sięgająca głębiej, o k tó­
rej dziś zapomnieli, gdyż wiadomo zkąd iuąd, 
że jasion, jaw or i leszczyna były w wielkim po­
szanowaniu u wszystkich ludów i szczepów 
w ogólności, i że w czasach hałwochwalskich 
zaliczano je  do drzew świętych. Już  Wirgiliusz 
pisał o jasionie, że jak  wysoko w yras ta  gałęźmi 
do góry, tak  daleko sięga korzeniami w głąb 
ziemi.

Górale zapewne dla tego zatykają gałązki 
jego po ścianach, że w niektórych okolicach je s t  
pomiędzy nimi m niem anie , iż g a d y ,  to jes t  
żmije i węże, boją się jasionu i uciekają od nie­
go. J e s t  to naw et bardzo dawne mniemanie, 
znane i w7 starożytności. Podobno, że Pliniusz 
jeszcze pisa ł o tem, iż wszelkie płazy i gady 
mają w strę t  wrodzony do jasionu, tak , iż żaden 
z nich nie zbiża się nigdy do tego drzewa. I  że

tak silne je s t  to uczucie w s trę tu !  że jeżeli się 
obłoży żmiję gałązkami jasionowemi, z drugiej 
strony zamykając jej drogę ogniem, to w uciecz­
ce rzuci się raczej do ognia, niż do gałęzi owych. 
A także, iż sok z liści jasionowych lub też sa ­
me liście w winie moczone, są skutecznym 
środkiem na  ukąszenie żmii, bądź to zażywane 
w ew n ą trz ,  lub też przykładane na miejsce 
zranione.

Niemniej czeski e tnograf  Sobotka podaje 
z Edynburskiej gazety  z r. 1810, fakt opisany 
przez niejakiego Woodruffa, który długie la ta  
przemieszkiwał w S tan ach  Zjednoczonych. Opo­
wiada on właśnie, że kiedy pewnego razu ude­
rzył i przykrył gałęzią  jasionową grzechotnika, 
który się był rzucił na  niego, ten w jednej 
chwili spuścił głowę, zam knął oczy i zdrętwiał. 
Skoro tę gałąź o d ją ł  a dębową go się dotknął, 
ożył natychm iast i znowu się rzucał ku niemu, 
a jak  tylko podsunął jasionową, to martw iał.

Starożytni podobno w ten  sposób t łu m a ­
czyli w strę t  gadów ku jasionowi , że jas ion  zo­
staje pod opieką słońca, ja k  dowodzi sama na­
zwa jego, mająca korzeń as, co po sanskrycku 
znaczy świecić. Skoro zaś gady i płazy należą 
do państw a  ciemności, przeto nie mogą znieść 
blasku słonecznego, ani też żadnej rzeczy, będą­
cej jego symbolem.

Podług Skandynawskiej E d d y , bogowie 
zgromadzali się na  narady  pod olbrzymim jasio­
nem, który się nazyw ał Y  g g d r  a s i 1, to j e s t  
k o ń  b o g ó w ,  co miało być usymbolizowaniem 
wszechwładnej mocy najwyższego boga Odina. 
Jasion ten  wierzchołkiem swoim dosięgał nieba, 
konarami osłaniał ziemię, a korzenie jego zagłę­
biały się aż do piekieł. Na wierzchołku zaś sie­
dział orzeł, który wrzrokiem swoim obejmował 
przestrzenie ziemskie i niebieskie, — pod ko­
rzeniami leżał wąż, który je  gryzł nieustannie, 
a wiewiórka spuszczała się po gałęziach tam i na- 
powrót od orła do węża i od węża do orła. Pod 
konarami przebiegały cztery jelenie, ogryzając 
liście, a z korzeni tryskało źródło, z którego 
trzy dziewice czerpały wodę i podlewały jasion.

Pod ług  niemieckiego uczonego Friedreicka, 
symboliczne znaczenie tego wszystkiego je s t  ta ­
kie. Orzeł przedstawia życie duchowe, wąż żjTcie 
fizyczne, a wiewiórka ów związek n ieustanny  po­
między duchem, a materją, gdzie raz złe, raz 
dobre bierze górę. Je len ie  znowu, to n ieustanna  
zmienność życia pożeranego gorączką nam ię tno­
ści, a źródło, to jakby  mądrość, z której wyply- 
wra wiedza przyszłości, którą czerpią boginie 
przeznaczeń.

W  H olsztyńskich  podaniach jas ion  jest także 
drzewem świata. N a  cm entarzu  w N orto rf  wyro­
śnie kiedyś jasion, którego dotąd nikt nie wi­
dział jeszcze, ale który co roku wypuszcza g a ­
łązkę z ziemi, a wtedy przyjeżdża biały jeździec 
na białym koniu, aby j ą  ściąć. Lecz jednocześnie  
nadciąga czarny rycerz  “na czarnym koniu, który 
chce temu przeszkodzić i rozpoczyna się między 
nimi długa walka, podczas której biały rycerz 
odnosi zwrycięztwo, gałązkę ścina, a czarny m usi 
ratowrać się ucieczką. Przyjdzie jednak  czas gdy 
biały rycerz zostanie zwyciężony przez czarnego, 
a wtedy jasion  urośnie bez przeszkody. Skoro 
zaś będzie taki wjrnoki, że u pnia  jego można 
będzie uwiązać konia, przyjedzie król z wojskiem 
ogromnem i rozpocznie straszną  i d ługą  bitwę, 
a koń jego  będzie s ta ł  tymczasem uwiązany u 
jasiona. Ma to być symbolem skończenia\św7iata, 
gdzie w7ybuchnie  walka żywiołów, którą  chce 
powstrzymać biały rycerz, ścinając jas ion  co roku 
król zaś, to najwyższy sędzia, który będzie są ­
dził sprawy świata.

Jaw or znowu uważany je s t  jako symbol 
-cierpliwości, dla tego zapewne, że trzeba dłu- 
szego czasu nim wzejdą nasiona i nim drzewc 
urośnie —  ztąd jeżeli się komu daje gałązkę j a ­
woru, znaczy, że się prosi o cierpliwość. W  sta­
rożytności otaczano go czcią wielką, która  p rze­
trw ała  aż do średn ich  wieków i w Niemezecl 
był zwyczaj, że go podlewano winem, a przystę- 
pując do ścinania , czyniono to z głową odkryte 
i wymawiano pewme zaklęcia. W raz z lipą po­
czytywano go tam  za ulubione drzewo Matki 
Boskiej.
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Horodyskiemu, ani p. Siemiginowskiemu, ale za­
razem nie chcąc pozwolić na to, aby uwłaczano 
hr. Gołuehowskiemu.

W iedeń 21. czerwca. 
(A patja . — Puch drobiazgowy. — Czerniouńe- 
ckie. — Ludwiki. — Tramwaje. — Kredyty. — 
Alpine. — Austro - węgierska polityka cłowa. — 

Urodzaje).
- -  Gdyby obecnie była możność ożywienia 

targu w jakimkolwiek k ie runku , to ubiegły ty­
dzień musiałby to ożywienie wywołać, obfitował 
bowiem w wypadki, k tóre  zwykle na giełdy wiel­
ki wpływ wywierają. Tymczasem stało się inaczej, 
zapanowała apatja  i nieufność, a osłabienia targu 
nic usunąć nie mogło. Obawa cholery, która  się 
już sroży w Hiszpanji nie trwoży umysłów; po­
sucha nie wzbudza obaw, meteorolodzy już jakoś 
poradzą, że znowu będzie deszcz; groźne bezro­
bocie w Bernie morawskiem , które mogło zruj­
nować jeden  z głównych przemysłów w A ustr ji ,  
nie wydawało się wcale g ro ź n e m , oczekiwano 
lada dzień z a ła tw ie n ia ; zmiana gabinetu w An- 
glji przyjętą została dość obojętnie, gdyż panuje 
przekonanie , że gdyby torysi się utrzymali i 
chcieli rozwinąć czynną politykę zew nętrzną, 
z której mogłaby w iniknąć wojna z Rosją, to 
staćby się to mogło kiedyś dopiero, po dłuższych 
przygotowaniach, ani zaraz, ani nie w kilku ty­
godniach. Oczywiście wszystkie te m om enta  nie 
zachęcały do obrotów, nie ośmielały spekulacji, 
wywoływały nawet od czasu do czasu pewną 
zniżkę na  całej l i n j i r  lecz wogóle stałego w ra ­
żenia i wpływu nie wywarły. Zniżki nie dopu­
ściła obfitość gotówki, która  bądź co bądź je s t  
faktem i musi szukać um ieszczenia, bodaj tylko 
na targu rent.  Nie wywarły też wpływu 
ani przygotowujące się emisje, ani defraudacje 
w dwóch instytucjach, tylko t. z. drobna kulisa 
z dnia na  dzień i od godziny do godziny dro­
bnym  ruchem  zarobkowym is tn ienie  targu  obja­
wia. Ruch większy, szerszy udział publiczności 
i banków dla k lientów ogranicza się do kilku 
zaledwo papierów o złotej lub gwarantowanej 
dywidendzie. Więc największy ruch w Czernio- 
wieckich z powodów, które już p rz y ta c z a łe m ; 
dla Ludwików utworzyło się w Berlinie konsor­
cjum zw yżkow e; N ordbahny podnosiły się, gdyż 
n iebawem układ z rządem ma być sfinalizowany, 
U nionbanki poszukiwano z powodu, że zakład 
ten pod ją ł  dalszą emisję listów zastawnych 
w-ęgierskieh. K redyty  korzystały  pośrednio ze 
zwyżki akcyj tabacznych  tureckich, którą  fawo­
ryzowano skwapliwie na  wiadomość o pierwszym 
pomyślniejszym wykazie obrotów tego przedsię ­
biorstwa. W ypadkiem  w pewnej mierze był upadek 
tramwajów, spowodowany wyrokiem trybunału  
adm inis tracyjnego n a  rzecz gminy, a przeciw 
towarzystwu. Jaskraw ym  dowodem apatji był za­
stój w Alpinach. Zgrom adzenie  generalne za­
twierdziło bilans pomyślny oraz' wnioski wypłaty 
tylko złr. 2'50 dywidendy, do utworzenia fundu­
szu rezerwowego, ale zarazem  użycia około pół 
miljona złr. na redukcję kapitału  przez wykupno 
akcyj, których około 10.000 sztuk już  tego roku 
będzie mógł zarząd wykupić po cenie nie wyżej 
40 złr. Zdaje  się, że je s t  zamierzonem system a­
tyczne takie działanie przez kilka lat. Ma ono 
na celu, żeby ciężary towarzystwa zmniejszać, 
znaczną ilość akcyj z targu u s u n ą ć . stworzyć 
dla n ich  s tałego odbiorcę, podnieść przez to 
kurs  w in teresie  akcjonarjuszów, a gromadzić 
fundusz rezerwowy na wypadek złego roku dla 
in teresów żelaznego przemysłu.

Giełdy ożywione wyzyskałyby zaraz tę sy­
tuację, eskontowałyby pomyślne widoki, rozwi­
nąłby się handel w tych akcjach. Kurs ich pod­
niósłby się. Obecnie nic podobnego jeszcze się 
nie s ta ło ;  kurs  u trzymuje się na poziomie sztucz­
nie niskim. Ta chwilowa konjunktura  nie może 
jed n ak  akcjonarjuszów zastraszać, ani też nie 
może przeszkodzić, że zwolna akcje te dojdą do 
właściwej swojej wartości.

D la  całego ruchu ekonomicznego w n a j ­
bliższej p rzy sz ło śc i , dla rolnictwa i przemysłu 
najważniejszemi są obecnie praco około nowej 
taryfy cłowej. W ielkie i pocieszające światło 
rzuca ją  w tej mierze oświadczenia węgierskiego 
sekre ta rza  s tanu  Matlekovicsa, które w edług re ­
lacji wiarogodnej brzmią następnie  :

„W ydane za gran icą  hasło o b r o n y  n a ­
r o d o w e j  p r a c y  nie pozwoliło od roku 1870 
na  dalsze trzym anie  się polityki trak ta tów  h a n ­
dlowych. Zwłaszcza Niemcy odznaczały się wobec 
A ustro-W ęgier na jsurow szym  egoizmem we wszel­
kich swoich handlowo-politycznych zarządzeniach. 
Rokowania z naszej s trony były  darem ne, tylko 
nas  coraz więcej od siebie oddalały, chociaż 
usiłowaliśmy zbliżyć się. Najszkodliwiej dotknęły 
nas  Niemcy, wykluczeniem przywozu do Niemiec

Jawor, mający prawo obywatelstwa w poezji 
i w piosnkach ludowych, zrobił jednak  wiele złe­
go na św iec ie , gdyż pod jaw orem  wylęgła się 
b ied a ,  mająca młodość i siłę niespożytą, która 
dlatego właśnie tak dokucza ludziom, że się ze­
starzeć nie może, — i z pod jaworu poszła na 
wędrówkę po świecie. Więc też w piosnkach pod 
jaw orem  płacze dziewczę kochanka , który zdra­
dził i opuścił — pod jaw orem  go wygląda i nie 
może spóźnionego doczekać —  pod jaworem p ła ­
cze m atka  syna swego z m ar łeg o — pod jaworem 
też ginie w obcej stronie k o z a k  m ł  o d z i u- 
s i e ń k i .  Rycerz odjeżdżając na wojnę, gdy żegna 
kochankę, mówi jej, żeby uważała, że ja k  kukułka 
zakuka, a dąbrowa jęknie  i jaw or zielony głowę 
swoję zwiesi, będzie to znakiem , że go już  nie 
m a n a  świecie!

Podan ie  białoruskie opowiada jak  matka 
ożeniwszy syna, znienawidziła  synowę i postano­
wiła zgubić j ą  ze świata. D ała  synowi napić  się 
wina, a synowej trucizny, ale syn wypił tylko 
połowę wina, resztę dał żonie-— a ona podobnież 
wypiła połowę swego napoju, d rugą połowę po­
dała mężowi. Wypili więc oboje truciznę i oboje 
pomarli. Matka kazała pochować syna z jednej 
s trony  cerkwi, synowę z d ru g ie j ; nad grobem 
syna posadziła jawor, nad synową brzozę. Ale 
kiedy przyszła uczcić pamięć syna, a złorzeczyć 
pamięci synowej, spostrzegła, że napróżno ich 
chciała rozdz ie l ić , że nie zdołała tego uczynić 
ani za życia, ani po śmierci. Zbliżyły się bowiem 
ku sobie mogiły, a jaw or się pochylił ku brzozie 
i splótłszy się wierzchołkami, rośli jakby  złączeni 
w uścisku.

W  podaniach słowiańskich nieraz ludzie s ta­
wali się jaworam i w skutek rzuconego na nie 
w złą chwilę przekleństwa. Tak było z mężem, 
którego przeklęła ż o n a ; tak samo i z córką, którą 
przeklęła matka. Poszła dziewczyna ku studni po 
wodę i zabawiła się d łu że j , spotkawszy się tam 
z kochankiem, a m atka nie mogąc się doczekać 
jej powrotu powiedziała zniecierpliwiona: bodajeś 
z d r z e w i e n i a ł a !  I n i e  mogło się już dziewczę 
ruszyć z m iejsca , przykute do ziemi jakąś  siłą

austro-węgierskiego bydła i n iezm ienieni obcią­
żeniem przywozu ż y t a ,  dokonanem z pomocą 
Hiszpanji.

Byłoby zatem śmiesznem trzymać się je ­
szcze resztek idei o wolności handlu. Nie! n a d ­
szedł czas, że związek handlowo - cłowy austro- 
węgierski, musi się stać przymierzeni zaczepno- 
odpórnem. Znaczy to : zupełne i bezwarunkowe 
przejście do p r  o t e k cj i c ł o w e j. Cła p r  z e- 
m y s ł o w e  bez ceł  z b o ż o w y c h ,  nicby nam 
nie przyniosły prócz narażenia  się na wyśm ia­
nie, jako połowiczne, bezcelowe.

Niemcy zawsze na  to liczyły, że W ęgry 
mają przeciwne od Austrji  in teresa, że Węgry 
są  za wolnością handlową. Ale w łaśnie  W ęgry 
czują się najciężej poszkodowanemi ekonomiczną 
polityką Niemiec, dla tego ścisły, silny związek 
z Austrją  je s t  dla nich potrzebny, bo Austrja  
je s t  dla n ich najbliższem polem zbytu ich pło­
dów i ich polityczną obroną.

To musi być teraz hasłem Węgier. W ysta ­
wa w Peszcie okazała nadto, że W ęgry posiada­
ją  już  silne początki przemysłu, że mogą rozwi­
jać  się na tem polu, że znają swoję energję. 
Przejście z gospodarstwa rolnego do przemysło­
wego już  się zaczęło, dla tego też mogą W ęgry  
wspólnie z A ustr ją  na zewnątrz prowadzić poli­
tykę obrony przemysłu. In te resa  obu połów 
państw a są pod względem ekonomicznym już 
jednakiem i. Ideę samodzielnego okręgu cło w ego, 
może jeszcze chyba skrajna lewica żywić. W ię­
kszość zaś węgierskiego parlam entu  z pewnością 
przyjmie nową nowellę cłową, która rzeczywiście 
będzie zupełnie nową, a wr pierwszej linji zwró­
coną będzie przeciw artykułom z Niemiec przy­
wożonym. Musimy nasz egoizm nawzajem rozu­
mnie wzmacniać, żeby przeciwnika, żeby zagra­
nicę, z naszego terytorjum  wyrugować".

W ęgierskie projekta  odnośne do nowelli 
cłowej i do zmian w ugodzie węgierskiej, w tych 
dniach już  do W iednia nadejdą.

Wiadomości o stanie urodzajów są obecnie 
najpoczytniejszą może rubryką. Wszyscy to czu­
ją ,  że w arunk i wywozu m uszą być przezwycię­
żone, byle było co wywozić. Ilość może w yna­
grodzić za koszta wywozu i za niskie ceny. 
Gdyby urodzaje co do ilości nie dopisały, to 
w każdym razie byłaby sytuacja o g ó l n a  nader 
ciężką.

Deszczu wszędzie wyglądają, tem bardziej, 
że zaledwo średnie urodzaje się zapowiadają. 
W  południowych W ęgrzech  już się żniwo żyta 
zaczęło. Wiadomości z Galicji są lepsze jak  z in ­
nych krajów.

Rosja forsownie wysprzedaje zapasy, żytem 
i kukurudzą  zasypuje Czechy. Ameryka będzie 
miała plony znacznie niższe od ś re d n ic h ,  co 
wpływa na trzym anie  się cen.

Bruksela dnia 18 czerwca.
Projektowany dawno już zjazd królów Beł- 

gji i Holandji, przyjdzie wreszcie do skutku dnia 
16 lipca w Antwerpji przy sposobności otwarcia 
i poświęcenia nowej nadbrzeżnej ulicy w tem 
mieście. W politycznych sferach fakt ten uw a­
żają za nowy dowód przyjaznych stosunków, 
łączących obie familje królewskie. W roku 1883 
udała  się była belgijska para  królewska do Am­
sterdamu, w celu zwiedzenia wystawy tamtejszej 
i znalazła na  zamku Loo, ze strony króla H o­
landji W ilhelm a I I I ,  jak  najserdeczniejszego 
przyjęcia. Rzecz prosta, dwór am sterdam ski cze­
kał sposobności do rewizytowania królestwa be l­
gijskich i znalazł ją  w obecnej wystawie w A n t­
w erp ji ,  która coraz to świetniej się rozwija. 
Obywatele Antwerpji czynią też wszelkie przy­
gotowania do przyjęcia suwerenów z godnością 
i przepychom, który jes t  charakterystyczną cechą 
miast flamandzkich. Król W ilhelm I I I  przyjmo­
wać będzie dnia 16 lipca przed południem, na­
tychm iast po przybyciu do Antwerpji, patrycju- 
szów miasta, tudzież reprezentantów  kolonji ho­
lenderskiej w Antwerpji. Następnie uda się w to­
warzystwie Leopolda II. na wystawę. Izba  h a n ­
dlowa urządza na cześć obu królów wspaniały 
bank ie t  w sali giełdy. W bankiecie tym wezmą 
udział oprócz monarchów — ministrowie jednego 
i drugiego państw a z prezydentami Heemsker- 
kem i Beernaertem  na  czele, niemniej liczni no­
table polityczni. Wieczorem odbędzie się w tea­
trze przedstawienie galowe, a miasto będzie ilu­
minowane. W yprawiony też będzie dla narodu 
festyn — wenecki karnawał. W  otoczeniu króla 
W ilhelm a znajdzie się między innymi m ała  księ­
żniczka W ilhelm ina , którą dzisiaj już  p rzezna­
czają na małżonkę dla przypuszczalnego następcy 
tronu belgijskiego, Baldwina, księcia F landrji.

Nowy nuncjusz papiezki Msgr. F e rra ta ,  je s t  
dyplomatą, bardzo ujmującego obejścia, i będzie 
niezawodnie o wiele więcej łubiany w tutejszych 
sferach wyższych, aniżeli poprzednik jego bardzo

niewytłumaczoną, aż razu pewnego szli tamtędy 
gęślarze i widząc piękny i młody jawor, umyślili 
go ściąć na gęśle. Ale gdy raz zacięli siekierą, 
z pomiędzy liści uleciało w estchnien ie ,  gdy po 
raz drugi uderzyli, krew wytrysła z pod kory, a 
gdy uderzyli po trzeci raz, drzewo się odezwało 
głosem ludzkim. I opowiedziała im zaklęta dziew­
czyna, jakim  sposobem stała się Jaw o ro m  wyso­
kim z liściem szerokim" i prosiła, aby gdy zrobią 
gęśl poszli zagrali jej matce i sami posłuchali 
jak  jej dusza będzie z tam tąd przemawiać.

I  nie tylko o gęślach jaworowych mówią 
ludowe piosenki, —  można u nich spotkać i j a ­
worowe kółka u wozu narzeczonego i jaworową 
kołyskę dla dziecka i jaworową trum nę dla sta­
ruszki. Wszakże w całej poezji, jaka  otacza to 
d rzew o, trudno naprawdę dopatrzeć przyczyny, 
dla której górale biorą gałązki jego do majenia 
św. J a n a  i nie pozostaje w tej mierze, jak tylko 
zaznaczyć fa k t ,  c z e k a jąc , aż go etnografowie 
usprawiedliwić potrafią tym lub owym sposobem.

Inaczej się już mają rzeczy z leszczyną. 
S tosunek jej do św. J a n a  daje się wytłumaczyć 
w ten  sposób przynajmniej, że podobnie jak  j a ­
sion, pręt leszczynow-y był także symbolem bla­
sku, a wiec słońca. Skoro zaś święto słońca, 
przypadające w chw ili ,  gdy ono najdłużej przy­
świeca z ie m i , zostało w chrześcijaństwie zasto­
sowane do św. J a n a ,  przeto nastąpiło pewne 
zlanie się s tarych zwyczajów, które dziś już n a ­
leżą do tego świętego i zostają pod jego opieką 
wyłączną.

Widzimy, że w czasach bałwochwalstwa 
leszczyna i orzechy były poświęcone Piorunowi, 
i że w bajkach litewskich P erkun  zajada orzeszki, 
a gdy je  t łucze, powstają z tego błyskawice i 
gromy. Podobnież kronikarz św. Ottona opowiada 
o potężnem  drzewie orzechowem , które rosło 
w Szczecinie nad świętem źródłem, a było p o ­
święcone Światowidowi, mającemu nad Bałtykiem 
takież znaczenie, jak  litewski P e rkun . Dla tego 
to zapewne lud dotąd uważa leszczynę jako śro­
dek obronny przeciwko burzom, gradom i pioru­
nom i w skutek tego p raw dopodobnie , górale

wojowniczo usposobiony. W ytw orny świat z dziel­
nicy Leopolda złożył już reprezentantowi kurji 
rzymskiej wizyty powitalne. W edług  krążących 
pogłosek przedsięweźmie msgr. Fe rra ta  już w tych 
dniach podróż po kraju, w celu zwiedzenia wyż­
szych zakładów naukowych.

M inister spraw wewnętrznych Thonissen, 
mianował młodego lekarza nazwiskiem van E r-  
mengen, delegatem do ankiety lekarskiej w Ma­
drycie, która studjuje charakter wybuchłej w H i­
szpanji zarazy. Dr. van E rm en g en  już zeszłego 
roku czynił wspólnie z dr. Kochem badania  m i­
krobów7 i śledził w7 Tulonie przebiegu cholery 
azjatyckiej.___________________

M A Ł lY  F E J E E T O N .

Z a z d r o ś ć .
Słabe światło lampki oświetlało pokój, w któ­

rym młoda kobieta, w nocny koronkowy strój 
przyodziana, wypoczywała na  łożu. Opierając się 
senności, na każdy szmer zwracając uwagę, tarła  
niecierpliwie skroń drobną ręką. Wreszcie przy­
kre uczucie, które nią owładnęło, doszło do kul­
minacyjnego punktu ; wyskoczywszy z łoża. po­
częła szybkim krokiem przechadzać się po pokoju. 
W jej sercu zagnieździła się jakaś  dziwna, zabo­
bonna trw oga; aby przed nią umknąć, zwróciła 
się do kolebki śpiącego spokojnie dziecięcia i 
przycisnęła płonące usta do jego jasne j  skroni.

Następnie  podeszła ku oknu, otworzyła jo  i 
spojrzała na  ulicę, nad  którą gwiazdy zdawały 
się rozszerzać raczej cienie niż światła. Stała 
tak w myślach pogrążona ledwie chw ilę, bo trwo­
ga o dziecko, które mogło się zaziębić, zmusiła 
ją  do zamknięcia okna. Teraz zasiadła naprzeciw 
wielkiego zegara, utkwiwszy w nim oczy; wolny 
bieg w ahadła  przyprowadzał j ą  do szaleństwa.

W ybiła godzina trzecia po północy.
Mechanicznie zbliżyła się młoda pani do 

stołu, na  którym leżały porozrzucane zabawki jej 
dziecięcia. Tu wózek, ówdzie kółka, tam lalka 
bez ramion, dalej kilka ps trych  kawałków raa- 
terji przeznaczonej na  wiosenny kostjum dla 
lalki. Oto hełm z kartonu, wyszyty przez matkę 
dziecięcia perełkami i wyklejony złotym papierem.

Mimowoli rozjaśniać się poczęło czoło mło­
dej pani, ale nagle  usłyszała z kołyski słaby ka­
szel. Zerw ała  się i w okamgnieniu była już  przy 
dziecku. Ale ono spi spokojnie, tylko oddech, 
przedtem tak miarowy, teraz zdaje się krótszym, 
jak  gdyby go powstrzymywało jak ieś  przykre 
uczucie.

Gorące łzy spływTają po twarzy matki, kiedy 
z niepokojem wpatruje się w swe dziecię.

I  znowu wraca gorycz i posępność, co w kra­
dły się do jej duszy. Wczoraj, kiedy z mężem 
siedziała przy s to le , zawezwano go do chorej, 
a s łynnej z wdzięków śpiewaczki, o której młodą 
panią nieraz potworne dochodziły wieści. Doktor 
musiał skutkiem tego na całą noc wydalić się ; 
bezczelna śpiewaczka zostanie uratowana, a n ie ­
winnemu dziecięciu jej zbawcy, zbywać będzie 
na pomocy.

W tem otwarły się drzwi zwolna, ostrożnie; 
ten, eo ich uchylał, p ragną ł  zapewne wejść tak, 
aby śpiąeych nie obudzić. Był to doktor. Z za- 
p łakanem i oczyma i chm urną miną podeszła 
żona ku niemu. W ziął j ą  za rękę, ona usiłowała 
wycofać się.

—  Czemu nie śpisz jeszcze?
—  Nie rnogę.
—  Jes teś  chora?  Co ci brakuje?

Czyż wiedziała, co jej b raku je?  Doktór 
mówił:

—  Nie byłażeś na to przygotowaną, że obo­
wiązek może innie w każdej chwili wyrwać z obję­
cia drogich osób. Skądże to zadąsanie? Skąd ta 
niechęć?

—  Dziecko nasze je s t  chore.
Doktór schylił się nad kołyską i wstrzy­

mując oddech, podsłuchiwał. Po chwili rzekł ucie­
szony :

—  Dziecku nic nie brakuje. Skąd przyszło ci 
coś podobnego na myśl?

—  Otworzyłam okno i sądzę, że musiało mu 
to zaszkodzić.

—  A dla czegóż otwierałaś okno?
Nie mogąc dłużej pohamowTać wzburzenia, 

rz e k ła :
—  Bo mi to obojętne, bo nawet pragnę, abyś­

my —  ja  i moje dziecię — umarli, tym sposo­
bem uwalniając się od niedoli.

Doktór zapalił świecę i spojrzsł na żonę, 
jak  gdyby chodziło mu o zbadanie pewnego p a ­
tologicznego objawu. Młoda kobieta zmięszana 
tem spojrzeniem, odezwała się:

—  Opowiadajże mi o chorej, o pięknej śpie­
waczce, u której bawiłeś.

—  Jeżeli pragniesz, chętnie to uczynię. Siadaj 
przy mnie. Wiesz, że w pośpiechu nie powie-

gałęźmi jej s troją  ściany w wilię św. Jana .  Bo 
jak powiada Sohotka, w starych podaniach zwy­
kle uderza to prawidło, że similia similibus cu- 
rare. W szakże występuje już dzisiaj leszczyna 
i w ehrześcijańskiem  podan iu , jako ulubiona 
Matce B o sk ie j , która uciekając z dzieciątkiem 
przed pogonią H eroda, ukryła się pod jej ga- 
łęźmi i tym sposobem została ocalona.

Tenże Sobotka pisze także o szczególnym 
orzechu, który rósł w okolicy Gorycji i s ta ł  
w bliskim związku ze św. Janem , a w 1584 r. 
przyspieszył nawet zmianę kalendarza Ju l ia ń ­
skiego na Gregorjański. Drzewo to bowiem zo­
stawało zwykle w7 stanie odrętwienia aż do końca 
czerwca, dopiero w wilią św. Jana  od razu się 
zieleniło, zakwitało i wydawało małe orzeszki, 
które potein dojrzewały razem z innymi. Skoro 
zaś ogłoszony został nowy k a le n d a r z , wtedy 
orzech, jak  gdyby się stosując do nowego stylu, 
zazielenił się i zakwitł tak samo w noc święto­
jań sk ą ,  tylko o całe dziesięć dni wcześniej, wia­
domo bow iem , że w XVI. wieku różnica kalen­
darzowa jeszcze tylko dziesięć dni wynosiła. 
Wszyscy ogromnie się. temu dziwili i poczyty­
wali to za cud , że nawet orzech stosował się 
do bulli Papiezkiej i do Kościoła katolickiego, 
a w skutek tego wypadku władze przyspieszyły 
rozkaz przejrzenia i poprawienia s tarego k a len ­
darza.

W  ogóle wielkie i rozległe jest  dotąd zna­
czenie leszczyny między ludem, a podług górali 
je s t  ona środkiem skutecznym na  uporczywą i 
zadawnioną febrę. W  tym celu trzeba przed 
wschodem słońca wyciąć pręt leszczyny, to jes t  
laseczkę i trzymać ją  w łóżku, a gdy się ma pa­
roksyzm, za każdym razem zrobić na niej zacięcie 
nożem. Po upływie pewnego czasu, zdaje się, że 
siedmiu dni, trzeba tę laskę zanieść do kościoła, 
a zmówiwszy nad nią trzy pacierze, zostawić ją  
w kątku na ziemi i odejść. Febrę  się zgubi z pe­
wnością, przejdzie ona bowiem na tego, kto tę 
laskę podniesie i zabierze, a ten znowu dopóty 

Jej nie pozbędzie, dopóki nie złamie tej laski 
na  trzy kawałki.

dziano mi wcale, o co chodzi. Zastałem  służbę 
w okropneiu przerażeniu; zaprowadzono mię do 
alkowy, gdzie leżała nieszczęśliwa. Ale nie będę 
wdawał się w szczegóły.

—  Owszem, opowiedz mi wszystko.
—  Najchętniej. Owoż na łożu spoczywała a r­

tystka, z wykrzywioną od bólów twarzą, z zapa- 
dłemi oczyma, targając kurczowo pościel. Nikt 
nio chciał, czy też nie mógł wyjaśnić mi przy­
czyn jej choroby; więc sam musiałem zająć się 
wykryciem śladów. Rozwarłem wszystkie szuflady 
i oto w jednej z nich pomiędzy sztuczneini kwia­
tami znalazłem małą tubkę, w której mieściło się 
kilka gałeczek. Wyjąwszy je  poznałem zaraz po 
zapachu, że zawierają arszenik. Tak więc odkry­
łem wroga, którego należało zwalczyć; każda 
chwila zwłoki groziła śmiercią. N atychm iast za­
dałem chorej wszystkie znane mi odtrutki, aby 
nio pozwolić arszenikowi przegryźć ścian żołądka. 
Chora po kilku godzinach uspokoiła się. W jej 
oczach mogłem czytać jak  gdyby prośbę : usia­
dłem przy niej na krześle i czekałem, czy atak 
nie powróci. Jej oczy jeszcze wyraźniej zwróciły 
się ku mnie z prośbą. Począłem odgadywać, czego 
nieszczęśliwa pragnie. „Jesteś pani młodą, rze­
kłem, jes teś  piękną, świat wyściela twą drogę 
dostatkiem i sławą, a ta len t stworzył ci egzysten­
cję iście książęcą. Ale pani uznałaś to wszystko 
za rzecz, bezwartościową i chciałaś odrzucić ży­
cie, jak  gdyby ono było łup iną  orzecha.

Do tak szalonego kroku mogło cię tylko 
szalone doprowadzić uczucie. Pani jes teś  zazdro­
sną!" Na twarz śpiewaczki w7ystąpił lekki ru ­
mieniec. Ciągnąłem d a le j : „Wałczysz pani o
m ężczyznę ; więc zważ: jeśli  teraz w pełni po­
wabów i wdzięku straciłaś po tebórzowsku n a ­
dzieję pozyskania go, czy myślisz, że pozostanie 
on wierny twemu wspomnieniu, skoro w grobie 
leżeć będziesz ? A jeśli  trucizna, k tórą  zażyłaś 
nie zabierze ci życia, jeno pozbawi p iękności?  
Cóż wtedy ? Nie truciznami, nie sztyletem lub 
rewolwerem, powinna kobieta zdobywać sobie 
serce m ężczyzny; czego nie dokonała jej tkli­
wość, tego zaiste nie zdoła osiągnąć zbrodnicza 
ręka, mniejsza o to, w czyje serce godząca".

Młoda pani przytuliła  się do męża.
—  Powiedz, czy artystce nie zagraża już n ie­

bezpieczeństwo ?
Doktor uśm iechnął się.

—  Na miłość Boga, nie ezytujesz-że gazet?  
Wszak odjechała ona przedwczoraj do Neapolu ; 
w jej pomieszkaniu pozostał tylko pewien je g o ­
mość. Otóż uraczywszy się zbyt sowicie winem 
Lachryma Christi, rozchorował się tej nocy na 
dobre. Zachodziła obawa o atak  apoplektyczny i 
dla tego nie mogłem oddalić się.

—  Więc cóż znaczy ta legenda, k tó rą  mi przed 
chwilą opowiedziałeś ?

—  To puklerz, który niechaj osłoni nasze 
dziecię na wypadek, gdybyś wiedziona zazdroś­
cią, chciała uczynić to samo w zimie, co teraz 
w tę p iękną noć ! wiosenną bez złych skutków 
uczyniłaś, otwierając okno sypialni.

K R O N I K A .
Od Administracji „Przeglądu." Prasa 

zagraniczna trzyma się reguły, że przestaje wysy­
łać dziennik w dzień, w który się kończy prenu­
merata. Reguły tej trzyma się także większość 
pism naszych. Myśmy jednak, zakładając nasze 
pismo, odstąpili od niej, a to dla tego, że oceniając 
trudności, jakie prenumeratorowie wiejscy miewają 
nieraz w przesłaniu pieniędzy w czasie należytym, 
chcieliśmy im oszczędzić przykrości, wynikającej 
z przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Wysyłaliśmy więc Przegląd, pomimo, że pre­
numerata się skończyła, zwykle przez parę tygodni, 
czasami nawet przez miesiąc. Powstaty wskutek 
tego l.adużyeia, a dla nas straty finansowe. Nau­
czeni smutnem doświadczeniem, postanowiliśmy trzy­
mać się metody, przyjętej w innych pismach. I  tak 
np. dnia 15. h. m. zawiesiliśmy wysyłkę Przeglądu 
wszystkim tym prenumeratorom, których prenume­
rata kończyła się w tym dniu. Aliści wywołało to 
reklamacje, na które nie zasłużyliśmy. Otrzymaliśmy 
listy, a nawet tc-lcgramy z wymówkami. Parę osób 
robi nam wyrzut następujący; — „cóż to, czyż nie 
mam u was kredytu?" Owoż rzecz jasna, że tu nie 
o kredyt idzie, ale oto, iż Administracja Przeglądu 
nie wie, czy sz. prenumerator życzy sobie i nada- 
pismo otrzymywać. Ludzie nie mają zwyczaju za­
wiadamiać, że pisma prenumerować nadal nie będą. 
Nio przysyłają prenumeraty — oto jedyny znak 
z ich strony, że prenumerować nie chcą.

Chcąc więc na przyszłość uniknąć tych nie­
porozumień i mając to na oko, że przy zbliżającym 
się kwartale odnawia się prawie jedna trzecia część 
prenumeratów, ma zaszczyt Administracja donieść 
Sz. czytelnikom Przeglądu że równo z dniem 
1. lipca zawiesi wysyłkę pisma wszystkim tym —

Prócz tego służy jeszcze leszczyna w wielu 
innych wypadkach np. jeżeli się chce wymierzyć 
komuś karę z oddalenia, to bywa bardzo pomo­
cną. Na ten koniec mają w Czechach ciekawy 
sposób, który opisuje Grohmann w dziele swojem 
o czeskich i morawskich przesądach.

Trzeba mianowicie pójść ' w wielki piątek 
przed wschodem słońca do lasu, wziąć wierzcho­
łek leszczyny, nagiąć do ziemi i obróciwszy sfę 
twarzą na wschód, a mówiąc: w Imię Ojca i 
Syna i Ducha Św., nowym nożem ściąć ją  do 
trzeciego razu. Potem wyrżnąwszy na korze sło­
wa : Ten kalater cdamarych emaul cmeryden , mo­
żna tej leszczyny z dobrym skutkiem używać ja ­
ko laski, którą, jeżeli się bije po jakiej części 
ubrania powieszonej na plocie lub na ziemi po­
łożonej, to razy te dostają się zdaleka nawet ko­
muś, komu się przeznacza to bicie. Trzeba tylko 
pamiętać, przystępując do bicia, najprzód powie­
dzieć: Elion pójdź! a potem wymówić imię n ie­
przyjaciela, który ma być ukarany. Skoro się je ­
dnak usłyszy krzyk jego, trzeba zaniechać bi­
cia, gdyż w takim razie można byłoby g 0 zabić 
na  śmierć,

W górach muszą zapewne znać ten sposób 
owczarze, jak  tego dowodzą opowiadania, które 
krążą u nich wśród ludu. Pewnego razu np. j e ­
den z nich, uważany za wielkiego czarownika, 
pasł owce przy gościńcu, kiedy nadeszło dwóch 
chłopaków, którzy zaczęli mu drażnić psa, ciska­
jąc w niego kamieniami. Owczarz zawołał na 
nich, aby przestali, a oni mu w odpowiedź po­
kazali języki. Zgniewał się stary, a rzuciwszy na 
ziemi swój kożuszek, jak począł bić po nim swo­
ją  góralską siekierką, tak chłopaki zakrzyczeii 
w niebog'łosy,_ prosząc na miłosierdzie Boskie, 
aby ich nie bił, że mu nie będą już  robić na 
złość.

Leszczyna służy także temu, kto zbłądził 
w podróży, a chce trafić na dobrą drogę, pomaga 
do odnajdywania skradzionych rzeczy, zabłąkane­
go^ bydła i nareszcie do odszukiwania skarbów i 
źródeł w ziemi ukrytych. Laseczkę leszczynową, 
wyciętą z zachowaniem pewnych przepisów, trzy-

których prenumerata kończy się w dniu owym. Dla 
zaoszczędzenia więc sobie przerwy w otrzymywaniu 
dziennika, a nam trudności w uregulowaniu nakładu, 
raczą Sz. prenunieratorowie postarać sio o rychlej­
sze nadesłanie przedpłaty.

Dar. Cesarz przysłał dar w kwoeie 5.000 złr. 
din, pierwszego ruskiego biskupa w Stanisławowie 
na koszta urządzenia się w rezydencji.

Hektorem politechniki na rok 1885/1880 
wybrany został dr. Wawrzyniec Żinurko.

iceprezydcntrm wyższego sądu krajowego 
mianowany został p. Karol Li dl, dotychczasowy wi­
ceprezydent sądu karnego. Wczoraj, dnia 22 czerwca 
prokuratorja państwa z p. Szymonowiczem na czele, 
złożyła p. Lidlowi swe gratulacje, poczem w imieniu 
urzędników sądu karnego, zgromadzonych w7 głównej 
sali obrad, pięknie udekorowanej, pożegnał p. Lidia 
p. radzca Mogilnioki. Wkrótce potem składał panu 
Lidlowi życzenia cały personal sądu cywilnego pod 
przewodnictwem prezydenta p.  Piątkowskiego.

Na rzecz kolonij wakacyjnych odbędzie 
się na Wysokim Zamku dnia 28. b. m., a w razie 
niepogody dnia 29. b. m. festyn ogrodowy.

W szkole wetcrynarji otrzymali wczoraj 
stopień lekarzy weterynaryjnych pp. Marjan Andy- 
kowski i Ludwik Lipiński.

Nowa straż ochotnicza. Tarnowska Pogoń 
donosi, iż książę E. Sanguszko zamierza utworzyć 
w Gumnisicach straż pożarną i uposażyć ją  po­
trzebnymi przyrządami.

Na wystawie warszawskiej otrzymał dr 
Juljan Oehorowiez za swój termomikrofon wielk 
złoty medal, zaś medal srebrny otrzymał p. Brum 
Abakanowicz —  za wynalazek dzwonka elektry 
cznego.

„Bicz", pismo satyryczno-humorystyczne, wy­
chodzące od niedawna w Krakowie, staje się. z każ­
dym numerem poczytniejszym, co jest naturalnym 
wynikiem coraz to staranniejszej redakcji. Ostatni 
nnraer jest wybornym - - o ozem z łatwością czy­
telnicy nasi przekonać się mogą, gdyż P icz  już 
teraz jest dość rozpowszechnionym.

W ięzień Gawrił Stolarz z Bukowiny, 32 lat 
mający, zbiegł z roboty polnej obok zakładu kar­
nego w Stanisławowie.

Szkoła przem ysłowa żeńska utrzymywana 
od r. 1874 staraniem Stowarzyszenia „Pracy kobiet" 
we Lwowie, wystąpiła przed kilku dniami z popi­
sem publicznym. Szkoła liczy 70 uczennic, młodych 
dziewcząt, dzieci ubogich rzemieślników lwowskich. 
Oprócz nauki robót kobiecych, udzielane bywają 
w szkółce wiadomości ogólne, tudzież krótki zarys 
rachunkowości kupieckiej. Popis wypadł wcale do­
brze. Wystawa robót kobiecych, obejmująca okazj 
haftów ruskich i ozdobnych hiszpańskich, dalej ko­
ronki klockowe, ircijańskiei: czeskie, wreszcie roboty 
pończoszkowe, powszechnie się podobała. Na popisie 
byli obecni: pani baronowa Heydiowa, przewodni­
cząca Stowarzyszenia, prof. politechniki p. Zbrożek 
i liczne grono gości.

Nieostrożna jazda. Woźnica Jakób Kusy 
z Dawidowa przejechał nogę 9-lctniej Marji Urba 
w ulicy Teatralnej. Lekarz dr. Arkel udzielił dziew­
czynie na miejscu pierwszej pomocy i objął bezin­
teresowne leczenie chorej.

„Jan Kochanowski w Czarno! osi u", po­
wieść historyczna Kleru. Hofmanowej z szesnastego 
stulecia, wyszła nakładem Księgarni Polskiej we 
Lwowie.

Dziełku to, przedstawiające w formie przystę­
pnej, bo powieściowej, obraz literatury naszej w sze- 
snastem stuleciu, było już wyczerpane w handlu. 
Dobrze więc zrobiła Księgarnia Polska, że podjęła 
się ponownego wydania, a cena przystępna ułatwi 
zapewne jego rozpowszechnienie.

Moimmcnta musices sacrae In Polonia
czyli „Kompozycje kościelne wzorowych mistrzów 
muzycznych z epoki klasycznej w Polsce" zebrał ks. 
Józef Surzyński. Poznań, nakładem i drukiem J .  
Leitgebra 1885. XII, 32. — 3 marki.

Zapowiadany pierwszy zeszyt „Monumentów 
muzycznych w Polsce"7, w których szanowny redaktor 
M uzyki Kościelnej zamierza wydawać najcenniejsze 
utwory mistrzów polskich z wieku 16. i 17., opuścił 
już prasę. Zawiera on :

1) Obszerną przedmowę o muzyce kościelnej 
w Polsce w języku polskim i francuskim;

2) mszę ks. Szadka na cztery mięsziilie głosy, 
wydaną w takcie i w kluczach nowożytnych, wedłno- 
starego rękopismu (z wieku 16.), będącego dawniej 
własnością królewską i noszącego jeszcze na okładce 
herb królów polskich z domu jagiellońskiego. Msza 
w oryginale ma następujący ty tu ł:  „Offieium in 
melodiam moietao (?) Pisneme. Thomas a Szadek, 
Yicanus Castri Cracoviensis, fecit anno 1580." —  
Ks. lomasz Szadek był wikarjuszem katedralnym 
kiakowskim i kapelanem przy kaplicy jagiellońskiej;

ma się obiema rękami do góry, a w którą stronę 
się skłoni, tam właśnie znajduje się. to, eo jes t  
celem pragnień  lub poszukiwań. U Niemców n a ­
zywają się takie laseczki wunsehelru the, a podo­
bno znane one były i używane u Rzymian i E t r u ­
sków,

Trzeba jednak  dodać dla ścisłości i dokła­
dności, że do odszukiwania skarbów i źródeł 
w ziemi ukrytych, trzeba mieć trzy laseczki 
z leszczyny. Wychodzi się na nie także przed 
wschotlem słońca, ale już nie w wielki piątek, 
tylko w pierwszą niedzielę na nowiu, a ścinając 
nio bierze się ich gołą ręką, tylko przez białą 
chusteczkę. Wyeiąwszy, chrzci się te trzy lase­
czki, każdą z osobna na imię jednego z trzech 
króli. I tak ta, która dostanie imię św. Kaspra, 
będzie służyć do odszukiwania złota, —  druga 
ochrzczona na imię św. Baltazara, do odszuki­
wania srebra —  a trzecia na imię św. Melchiora, 
do odszukiwania źródeł znajdujących się w głębi 
ziemi.

I  oto mniej więcej wszystko, czego się mo­
żna dowiedzieć o jasionie, jaworze i leszczynie, 
z naszych dzisiejszych, co praw da bardzo jeszcze 
skąpych wiadomości etnograficznych. W ystarcza 
to wszakże na usprawiedliwienie zwyczaju gó­
ralskiego majenia św. Jana  i na udowodnienie, 
że skoro drzewa te miały znaczenie swoje u in ­
nych ludów, to i tu nie występują ono przypad­
kowo, tylko na podstawie starej jakiejś, dziś już 
oczywiście zagubionej tradycji. Tem trudniej zaś 
dobadać się istoty rzeczy, skoro już przeminęła 
epoka fantazji i czarów i s tare  wierzenia nikną 
z dnia na dzień, wraz ze starymi zwyczajami, 
jak  tego dowodzi dogorywająca nasza Sobótka. 
Zmieniają się czasy, nowe potrzeby, a nowe 
pojęcia spychają z widowni to, co dobiegło do 
kresu, nie zawsze zaś je s t  nam danem zdobyć 
cudowną laseczkę, któraby potrafiła zakląć do 
życia to, co bezpowrotnie utonęło już  w n iepa­
mięci i należy do niepochwytnyeh widm naszej 
przeszłości.

Stefania Ulanoiuska.
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3) wreszcie zawiera pierwszy zeszyt prześliczne 
„Adoramus Te Christe“ na cztery mieszane głosy 
przez Mikołaja Zieleńskiego, organistę na dworze 
piymasa ks. Baranowskiego, około r. 1600., wyjęte 
z drukowanego w r. 1 6 1 1 . w Wenecji, a przechowy­
wanego w bibljoteee książąt Czartoryskich w Krako­
wie dzieła „Communiones totius anni etc.“ auctore 
Nicolao Zieleński. Yenetiis, apud Jacobum Yincen- 
tm m .  M D C X I .

Kie wątpimy, że dzieło to znajdzie liczny po- 
kup w całej Polsce.

Z ab aw a  k w ia to w a  w ogrodzie Miejskim na 
wczoraj zapowiedziana, odłożoną została na dzisiaj.

imo nie bardzo sprzyjającej ' pogody dzisiejszej, 
za awa odbędzie się i wszystkie punkta programu 
zos aną wykonane. Festyn dzisiejszy jest bowiem 
g ownie dla ściślejszego koła towarzyskiego. Tylko 
wiazm bardzo wielkiej niepogody zabawa zaniecha­
ną zostanie. ' '

W  k a ż d y m  zaś  r a z ie  fe s ty n  d z is ie jszy  w ra z  
z w ese lem  S k r z e tu s k ie g o  p o w tó rz o n y  b ęd z ie  w  nie-  
c z iele,  a zniżone  ceny  w s tę p u  u m o ż l iw ią  w s p ó l ­
n i  ział' n a js ze rsz e j  p u b l ic z n o śc i .

Cholera. Z Wiednia telegrafują do Czasu 
pod datą 22. bm. Najwyższa rada sanitarna odbyła 
wczoraj posiedzenie po cztero-tygodniowej przerwie. 
Na posiedzeniu tem złożył proif. Dr. Hofman, który 
właśnie powrócił z Rzymu, sprawozdanie_ o rezulta­
cie międzynarodowej konferencji sanitarnej. Następ­
nie zakomunikował przewodniczący najwyższej rady 
sanitarnej doniesienia o przebiegu cholery w Hisz- 
pnnji. Na podstawie tyeli komunikatów postanowiła 
!'acia sanitarna ograniczyć sic, do zarządzenia kwa­
rantanny morskiej wzgledem towarów i osób, przy­
bywających z Hiszpanii.^ Co się zaś tyczy komuni­
kacji lądowej, postanowiła rada sanitarna zająć sta­
nowisko wyczekujące, zwraeając jedynie uwagę na 
t(b co bezpośrednio sąsiadujące z Hiszpanją państwa 
postanowią.

P o ż a r y .  W Tarnowie pogorzało kilka domów 
PrzĄ ul. N. P. Marji w dniu 12. b. m , strata wy-
nosi do 2.500 złr. W Rudkach zniszczył pożar
dnia 17. j,; m. domostw. W Niedzielisku, pow.
1'rześki, pogorzało ośmiu gospodarzy ; strata 4.417 złr. 
W  Biłce szlacheckiej pod Lwowem zniszczył pożar 
11 domostw i wyrządził szkodę 16.354 złr, W Bucz­
kowicach, pow. bielskiego, spłonęła przędzalnia lnu, 
firmy Deutseh i Griinbaum, z machinami i zapasa­
mi, strata 45.000 złr.

P r z e s t r o g a  d la  w lo ś e ia n  e m i g r a n t ó w .—
l  rzędowa Gazeta Lioowska  przynosi nam dziś na­
stępujący komunikat ck. namiestnictwa:

ostatnich czasach pojawiać się zaczęły
w •‘iektóryeli powiatach między ludnością wiejską 
przesyłane pocztą lub rozdawane przez niewiadome 
indywidua drukowano obwieszczenia, zachęcające 
włościan do nabywania gruntów na Litwie w gu- 
iernji mińskiej. W tera obwieszczeniu przedstawione 
są ak właściwości gruntów do nabycia ofiarowa­
nych, jak i ceny ich, oraz stopa podatku na Litwie 
opłacanego, w tcn sposób, aby stosunki tamtejsze 
wydały się w porównaniu z tutejszemi jako nad­
zwyczaj korzystne, i aby zachęceni tem włościanie 
sprzedawali swoje posiadłości gruntowe celem prze­
siedlenia się na Litwę.

„Jestto zatem spekulacja, obliczona widocznie 
na łatwowierność i lekkomyślność włościan galicyj­
skich przez niewiadomych przedsiębiorców, którzy 
(na ij wszy znaczne przestrzenie ziemi na Litwie) 
e lcieliby w drodze parcelacji i sprzedaży zyskać 
.jak najwięcej kosztem przybyszów z Galicji. Domysł 
-en,  ̂ nasuwając.y się już z samego brzmienia ogło­
szeń, potwierdziły poniekąd wyniki przeprowadzonego 
dotąd dochodzenia w tej sprawie.

„ P o n ie w a ż  wyżej  p r z e d s t a w io n e  u s i ł o w a n ia  są  
z g u b n e  d la  n a s z y c h  w ło śc ia n ,  n i e ś w ia d o m y c h  s t o ­
su n k ó w  i ł a t w y c h  do w y z y s k a n ia ,  p rze to  p re z y d ju m  
n a m i e s t n i c tw a  p o lec a  w s z y s tk im  s t a r o s to m ,  ażeb y  
b a c z n ą  u w a g ę  zw ró c i l i  n a  e w e n tu a ln e  p o jaw ie n ie  s ię  
p o d o b n y c h  o b w ieszczeń  w  g m in a c h  i w  d a n y m  ra z ie  
w y s t ą p i l i  ze s t a n o w c z e m i  ś ro d k a m i  z a ra d c z e m i  p r z e ­
ciw; oso om sc]1Wy t a n y m n a  p rowa(j z e n ju  n i e u p r a ­

w n io n e g o  P ° s r e d n i c tw a  p rz ez  ro z p o w s z e c h n ia n ie  
t a k i c h  ogłoszeń*.

i mi iW. daaDa razie wpływać mają staro-
s o e na włościan obałamuconycii w pouczający 
sposób, przedstawiając im, że idąc na lep tej spę­
ka acji, naraziliby się na utratę środków istnienia."

T r f ° Cesomai' j a .  Kronika sądowa zanotowała 
w u U-'- Jm tyg0(jnju ua s wy cli kartach szczególny 
proces, wj toczony przez matkę zupełnie bezpodsta­
wni a z uinygłn własnemu synowi, panu M., tutej- 
w G k  lJlzeihysłoVcowi, w celu wymuszenia od niego 
t n i n /  zk Proces ten był dotychczas osta-

z szeregu licznych procesów wytaczanych panu
ffwiłiZeZ -matk? utl Podstawie takich oskarżeń jak 

i ’ ,lsił°wane morderstwo itd. Ostatni raz matka 
P a 1. oskarżyła go od gwałt publiczny.
, . t1 'O^Prawa o d b y ła  się  w so b o tę  p rz e d  z w y k ły m  

; sądu  k a r n e g o .  P o  p rz e p ro w a d z o n e j  r o z ­
p r a w ie  w  k tó re j  o sk a rż o n e g o  p rz e z  m a tk ę  b r o n i ł  
dr .   ̂ u  ęba W ła d y s ł a w ,  p r o k u r a t o r j a  c o fn ę ła  o sk a r -  
zenl,e :' . J e s t  w s z e lk ie  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o ,  że
p a n i  c ie rp i  na  p ro c eso m a n ję .

31 z 5 llar<l ’ Pa row ie c  fraiic" s k i , zatonął dnia
" i ' .  m' w zatoce Aden podczas gwałtownej trąby

■ ,, . .’ Przyczem wszyscy znajdujący się na okrę­
cie ludzie utracili życie. *

,IIII('.ise k ą p ie lo w y c h .  Najnowsze l isty
fS en l iw  : Marieilbad 4 0 3 2 ,  Karlsbad 11.385,
1061 osób dscbł 1691, Trenczyn 811 ,  Gmunden

przez komisarza właściwego obwodu, ostatnie świa­
dectwo szkolno z dobrym postępem tak z nauki, 
jak i obyczajów i opis obecnego mieszkania proszą­
cych, przyjmować będzie do 26 b. m. włącznie dy­
rektor szkoły żeńskiej u św. Scholastyki p. Antoni 
Gettlieh, który także udzieli szczegółowych warun­
ków przyjęcia.

Sekcja V. Rady miejskiej udzieliła Towarzy­
stwu kolonij wakacyjnych zasiłek w kwocie 200 złr., 
a hojny ten dar pozwoli już w pierwszym roku ko­
rzystać z dobroczynnego wpływu pobytu na świeżem 
powietrzu znacznie większej liczbie dzieci, niż to 
pierwotnie zamierzano.

ROZMAITOŚCI.
— Skromne przedsiębiorstwo. F rdnkf. Ztg. 

donosi, iż niebawem ukaże się nowe pismo p. t . : 
„Obelisk, mauzoleum i muzeum XIX-go wieku. 
Pismo to wychodzić będzie dwa razy na miesiąc, 
jednocześnie w Wiesbaclenie, Londynie, Paryżu, No­
wym Jorku, Berlinie, Bazylei, Bernie i Zurychu. 
Biuro centralne znajduje się we Frankfurcie nad 
Menem, a głównym redaktorem jest p. 'Wilhelm Ran. 
Prospekt nowego organu o tak niezwykłym tytule, 
brzmi jak następuje:

„Organ nasz, który wychodzić będzie wkrótce 
w 12-tu językach, ma na celu przeprowadzenie pro­
jektu budowy w centrum Europy obelisku, central­
nego muzeum i mausoleum, poświęconego pamięci 
najsławniejszych, najinteligentniejszych i najzas-łu- 
żeńszyeh mężczyzn i kobiet bieżącego stulecia, bez 
różnicy narodowości, oraz dziełom icli i utworom. 
W  obelisku umieszczone być mają nazwiska owych 
wielkich ludzi, w mauzoleum ieli popiersia oraz mo­
dele wystawionych im już gdzieindziej pomników, 
a w muzeum dzieła ich w oryginałach, dobrych ko­
piach, rękopisy, autografy i t p .“

Pomnikowy budynek ten stanąć ma na All- 
mannsholie, pod Konstancją, nieopodal wyspy Mai- 
nau. Odważny redaktor taić wszechstronnego pisma, 
zamierza zebrać fundusz do wprowadzenia w czyn 
projektu swojego zapomooą abonentów, z których 
każdy, uiszczający zapłatę z góry, zostanie współ­
założycielem przedsiębiorstwa. F ranhf. Ztg. dodaje 
w końcu dla objaśnienia, iż ów p. Rau jest nakładcą 
„BiideckeFa dla żołądka," dziennika podróży i t. p. 
wydawnictw...

Kannibaliziu. Znad rzeki Brass w Gwinei 
donoszą o fakcie dzikiego kannibalizmu. Allagoglut, 
potężny książę czarnego plemienia, został zraniony 
strzałem z ręki krajowca, który urządził był zamach 
na życie swego władcy. Sprawca nieudałego zama­
chu umknął do wsi o kilkanaście mil odległej i tam 
gdzieś przepadł bez wieści. ■— Książę kazał ,wziąć 
z tej wsi dziewięciu zakładników, a jakkolwiek pa­
nującemu królowi tej wsi przyrzekł, że im nic złego 
nie uczyni, wkrótce przecież rozmyślił się inaczej. 
Jeńcy zostali ugotowani we wrzącej wodzie i zje­
dzeni przez lud na cześć władcy. Książe Allagogha 
jest misjonarzom katolickim dobrze znany i długo 
uchodził za dobrego clirześc-ianina.

Tygrys na wolności. Z menażerji w Georgs- 
wald w północnych Czechach uciekł dnia 16. b. ra. 
wspaniały tygrys bengalski. Cała ludność przejętą 
została paniczną trwogą. Zarządzono nań obławę, 
przyczem jeden z odważniejszych, kowal rzucił się 
na tygrysa z młotem, chcąc go ogłuszyć. Zwierzę 
chwyciło go jednak w paszczę i rzuciło o ziemię 
całkiem skrwawionego. Wtedy padły strzały i ty­
grysa ubito. Właściciel menażerji poniósł przez 
stratę wspaniałego tygrysa szkodę 1.800 zł. a nadto 
musi zapłacić odszkodowanie za zniszczone obła­
wą pola.

— Nazwy gatunków broni. Nazwa artylerji 
pochodzi od łacińskiego „ars“ (sztuka), z którego 
utworzyło się „artilleria" (maszyna wojenna), „In- 
fanterja" pochodzi od słowa „infans" (in-fari) małe 
dziecię, niemowlę. „Pionierja" od słowa francuskiego 
„pion" pieszy, techniczne oznaczenie dla robiących 
przekopy. „Inżynierja" od łacińskiego „ingenium 
(zdolność prędkiego orjentowania się i zmysł wyna­
lazczości). „Kawalerja" od łacińskiego „caballus" 
(koń). „Kirasjerowie" wywodzą swą nazwę od okry­
cia pancerzem skórzanym (francuskie „cuirasse" od 
„cuir" skóra, łacińskie „corium"). „Dragoni" zaś 
prawdopodobnie od francuskiego słowa „dragon" 
(smok), którego wyobrażenie nosili francuscy dra- 
doni na chorągiewkach swoich lanc. „Huzary zwią 
się tak od węgierskiego słowa „husz1, co znaczy 
dwadzieścia, ponieważ za Macieja I. z każdych dwu­
dziestu domów musiano dostawić jednego jeźdźca. 
Wreszcie „ułani" pochodzą od słowa „ulany", ładny 
chłopak —  jak ulany.

Część ekonomiczna.

t> ■ D U " ' v 22. czerwca.
-  ̂ . . )a rd*o przez  rolników  deszcz s ta w ił

sio w reszcie i p ada  dzisiflj przeK dzień ca ły , n g0_
tow  naw et ju tro  nie dopuścić odbycia się u roczysto ­
ści w ianków .

ł w ^ A R h c i T  J ?  Xń fB ^  Udzielił wc7i0raj’ W dzień  w A lojzego, •JL. X . B i s k u p  K rakow sk i w kościele
0 ° .  Jezu itó w  n a  W esołej, e t e r e m  klerykom  Tow.
Je z .,  woni k lei j  kom zakonu 0 0  Kapucynów.
Oto mh n a z w isk a :  J a n  B aden i ,  w nuk Ignacego  B a-
deniego z W arszaw y , K a ro l V illav icencio  z rodziny
m a ig iab io w  h isz p a ń sk ic h ; J u l j an  Św ięcicki, k tó ry
po 16 -tu  la tach  k a to rg i, uw olniony w reszcie , przed
6 laty wstąpił do zakonu; j Felikg WierciflSid
z P ru s  zaofiodnieh. M arg rab in a  V illavioeneio z cz te­
rem a córkam i p rzy b y ła  z G racu  na  ten ak t u roczy­

l i  1 - m f  '/}’n a ’ dWaj b rac ia  zaś P rzybędą za
m i i  zgrom adzenia  0 0 .  K apucynów , otrzy-
Mof . ^cunie kap łań sk ie  Tom asz G órsk i i K saw ery  

ei na z konw en tu  krakow skiego.
Szef. sz tab u  jen . feldm . po ruczn ik  baron  Beck 

aw i od w czoraj w naszem  m ieście i zw iedza for­
tyfikacje.

K o lcu je  w akacyjne dla dzieci k rakow sk ich  
będą  w ed łu g  don iesien ia  W y d z ia łu  T ow arzystw a  
o tw a rte  jeszcze w bieżącem  le e ie ; dla chłopców  
w R udaw ie , d la  dziew cząt zaś w  S iedlcu , w siach  
położonych w pow iecie ch rzanow sk im  w pobliżu  
K rzeszow ic . P ro śb y  o przyjęcie do kolonij, w y sto ­
sow ane do k o m ite tu  T o w arzy stw a  kolonij w akacy j­
nych, a zaopatrzone w  św iadectw o ubóstw a, wydane

Telegramy zbożowe z dnia 21 czerwca. 
W i e d e ń ;  okowita per 19.000 lit., procent 28'50 
do 28'75 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica JOO kilogr. 
(na wiosnę) 8 '75— 8'77 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 12-50 do 12'62 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwieć.maj) 171 50 m., żyto — ' — m., spirytus 
4 3 '—, olej rzepakowy — '—  ni. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 46'60 fr.

Odświeżanie wyrobów ze słom y. Kape­
lusze słomkowe, przechowywane przez dłuższy czas 
w miejscu wilgotnem, pokrywają się zwykle szaremi 
plamami, których usuniecie przedstawia pewne tru­
dności. Plamy te, równie jak wszelkie inne, należy 
wywabiać w sposób następujący:

Do zwyczajnej wody dodać małą ilość kwasu 
szczawikowego albo kwasu solnego, chociaż ostatni 
działa w danym razie znacznie słabiej. W tej mie­
szaninie moczyć przez dwie lub trzy godziny spla­
mione miejsca. — W tym samym celu używa się 
słabego roztworu wody Żawela lub poprostu soku 
cytrynowego.

Przy użyciu któregokolwiek z tych środków 
jedna rzecz jest konieczną, a mianowicie po wymo­
czeniu kapelusza należy go poddać nieco dłuższemu 
działaniu jakiegokolwiek alkalicznego ługu. W tym 
celu można użyć wodnego roztworu sody lub potażu, 
albo też gęsto rozpuszczonego mydła. Ostatecznie, 
w celu usunięcia śladów zarówno kwasu jak i ługu, 
przepłukuje się kapelusz kilkakrotnie w zwyczajnej 
czystej wodzie.

Szczegółowa metoda odświeżania kapeluszy 
słomkowych jest następująca: Odjąć wszystkie do­
datki, włożyć tason nu formę, nacierać powierzchnię 
gąbką słabym roztworem kwasu nasyconą, to samo 
powtórzyć z ługiem, nakoniee przepłukać kilka­
krotnie w czystej wodzie i obsuszyć.

Połysk nadaje się kapeluszowi przez napuszcze­
nie słomy lekkim roztworem żelatyny, rozpuszczonej 
na umiarkowanym ogniu w wielkiej ilości wody, do 
której poprzednio dorzucono nieco ałunu i m ydła ; 
wkońcu prasuje się, kładąc między żelazko i słomę 
arkusz papieru.

S z w a b y  — zwane inaczej „prusakami" lub 
„francuzami" —  należą do maroderów nocnych, to 
też polowanie na nie urządzać należy z wieczora. 
Ponieważ się gnieżdżą pod podłogami lub głęboko 
w muraeh, a z tego powodu wszelka pogoń za niemi 
aż do siedliska byłaby zbyt utrudnioną, przeto na­

leży brać je w pułapkę, kiedy stadami wychodzą ze 
swoich kryjówek na żer. Samotrzask ten urządza 
się, jak następuje:

Bierze się jakiekolwiek naczynie, płaskie, ale 
dość szerokie i nalewa do niego na kilka cali wody. 
Środkiem stawia się kieliszek, odwrócony podstawką 
do góry ; na tej podstawce —  która powinna nieco 
wystawać nad powierzchnię wody, nie dorównywująe 
jednak brzegowi naczynia — należy umieścić talerzyk 
z odpadkami kuchennemi. Odpadki te są właściwą 
przynętą, dlatego też tłuste i nieco przypalone być 
winny. Następnie z kilku cienkich i wąziutkich a 
nieco wygiętych deseczek układa się pomosty pro­
mieniami do środka naczynia, tak że jeden koniec 
deseczki opiera się na podłodze, a drugi zachodzi 
na naczynie z wodą i kończy się na eentimetr przed 
brzegiem talerzyka. Deseczki te nie powinny także 
na całej swej długości dotykać się z sobą brzegami. 
„Prusaki" czy „francuzy", znęcone zapachem, walą 
sio na pomosty, a z pomostów w wodę ; że zaś nie 
umieją dobrze pływać, do ponownego ataku żaden 
już z nieb nie pójdzie.

W niektórych domach używano ze skutkiem 
odwaru piołunowego. Odwar ten powinien być bar­
dzo mocny. Czestem skrapianiem podłogi i murów 
w ciągu kilku dni można to robactwo zmusić do 
emigracji.

S p r a w o z d a n ie  z posiedzenia krakowskiej 
Izby 11 and 1 o w o-p rz e i u y sio w ej z dnia 10 czerwca 
1885 roku.

Przewodniczący: Prezes Izby p. Baranowski.
Obecnych członków 27.
l*o dokonanym w obecności komisarza rzą­

dowego, radzcy dworu lir. Badeniego, wyborze 
posła do Rady państw a , odbyło się pierwsze 
zwyczajne posiedzenie nowo wybranej Izby. —  
Szef biura. dr. Weigol w obszernym wywodzie 
przedstawił przebieg działalności biura Izby 
w czasie od rozwiązania dawniejszej, aż do ukon­
stytuowania się obecnej Izby. Ze sprawozdania 
tego okazuje się, że biuro Izby w tym czasie 
załatwiło 1443 ekshibitów, między któremi było 
144 opinij w sprawach rękodzielniczych, 40 re- 
laeyj do Nam iestn ictwa w sprawach przemyslo- 
wych, 45 opinij w sprawach cechowych, 28 po­
świadczeń i certyfikatów, 41 wpisów firm. 58 
spraw kolejowych i taryfowyc-h i t. d

Znaczków ochronnych zarejestrowano w tym 
czasie 5 a mianowicie : 1 na. rzecz fabryki roso- 
lisów ks. M ontleart w Izdebniku, 1 na rzecz fa­
bryki ezernidla braci Bichterle w Białej, 2 na 
rzecz składu hartownego herbaty i win Juljusza 
Grossego w Krakowie i 1 na rzecz fabryki m a­
chin i narzędzi rolniczych i wiertniczych L. Zie­
leniewskiego w Krakowie.

Prócz tego zarządził prezes Izby z przy­
braniem dwóch członków dawniejszej Izby skon- 
tro kasy, prowadzonej przez p. A lberta  Mendels- 
burga i udzielił mu absolutorjum z zarządu kasy 
za rok 1884 i przedłożył ministerstwu prelimi­
narz wydatków na rok 1885.

Sprawozdanie powyższe przyjmuje Izba do 
wiadomości i uchwala p .  wiceprezesowi Izby 
Mendelsburgowi za^ gorliwe i bezinteresowne 
prowadzenie kasowości Izby przez rok 1884 wy- 
razić uznanie  i podziękowanie.

Następnie uchwalono przyjąć prowizorycznie 
wypracowany przez biuro Izby projekt podziału 
Izby na specjalne komisje i przekazać stanowcze 
ugrupowanie członków Izby między poszczególne 
komisje komisji regulaminowej, w skład której 
powołano pp. Baranowski, Emil Baruch, Gralew- 
ski, M endelsburg, Reich i Zygmunt Szancer.

Do komisji urządzającej międzynarodowy 
targ  zbożowy w W iedn iu , uchwaiono wydelego­
wać z grona Izby pp. Em ila  Barueha i Samuela 
Schlesingera.

Reskrypt ministerjalny, żądający opinji, 
czyli tak zw. biura wywiadowcze, zaliczone być 
mają  do przedsiębiorstw koncesjonowanych lub 
wolnych, wywołał ożywioną dyskusję. P. Gustaw 
Baruch, przedstawia szkodliwe następstwa is tn ie­
nia takich biur, wychodzących dość często na 
wymuszenie odczepnego od firm naw et pierwszo­
rzędnych,  ̂k tórym  grożą udzielaniem niekorzy­
stnych opinij, i sądzi dlatego, aby zakładanie 
takich b iur było zupełnie wzbronionem i wywia- 
dywanie się o stosunkach kredytowych pozosta­
wiono własnemu sprytowi kupców lub przem y­
słowców, którzy bez wielkiej trudności w drodze 
prywatnej potrafią zasięgnąć potrzebnych infor- 
macyj. Przeciw temu wystąpił p. H erm ann Merz, 
wykazując przykładami, jak m ylne bywają takie 
informacje, zwłaszcza w tych wypadkach,' kiedy 
wskutek nieznajomości stosunków lokalnych za­
pytano o opinję zawisłego konkurenta  osoby, 
co do której chciano mieć informację. P. Strzy- 
gowski z Białej wyjaśnia , że najlepszych infor- 
inacyj w stosunkach kredytowych w A ustrji  udzie­
lają wzorowo urządzone biura  wywiadowcze 
w Berlinie i Londynie, które dla braku podo­
bnych biur w Austrji cieszą się ogromną klien­
telą. Zgodzono się wreszcie na to, aby prowa­
dzenie biur tego rodzaju było przemysłem kon- 
cesjonowanem i aby od starającego się o konce­
sję wymagano wykazania wyższego stopnia ogól­
nego wykształcenia, dalej fachowego uzdolnienia 
i niewątpliwej nieskazitelności charak teru , tudzież 
złożenia stosownej kaucji, i aby o dopuszczalno­
ści kom petenta w każdym Poszczególnym w y­
padku orzekała także właściwa Izba handlowo- 
przemysłowa.

Zbadanie i zestawienie ż ą d a ń , k tó re  pod­
nieść należy z powodu odnowienia wypowiedzia­
nego traktatu  handlowo - cłowego z Rum unią  i 
z powodu nowelli do taryfy ełowej, która  ma 
być przedłożoną nowo wybranemu parlamentowi, 
przekazano komisji dla spraw cłowych i t ra k ta ­
tów handlowych, która na najbliższem posiedze­
niu Izby przedłożyć ma sprawozdanie.

Tejsamej komisji przekazano także obszer­
nie umotywowany wniosek p. Lorda, zmierzający 
do wyjednania ułatwień dla galicyjskiego handlu 
drzewnego, dotkniętego w ostatnich czasach ró ­
żnego rodzaju utrudnieniami ze strony rządu 
węgierskiego. Komitetowi, urządzającemu w ysta­
wę ro ln iczo-przem ysłow ą w Bełzie, uchwalono 
odpowiedzieć, że dla braku pokrycia, Izba  sub­
wencji udzielić nie może, zwłaszcza, że na u rzą­
dzenie wystawy krafijwejgprojektowanej w K ra ­
kowie w 1886 roku, wypadnie znaczniejsze prze­
znaczyć fundusze.

Wkońcu sekretarz dr. Leo przedstaw ił ode­
zwę dyrekcji tutejszej filji banku austro-węgier- 
skiego o zaproponowanie 4 kandydatów na opró­
żnione przy filji ubocznej w Rzeszowie 2  miej­
sca cenzorów i uchwalono przedstawić pp. d-ra 
Aloizego Rybickiego, Markusa Eckste ina , F erdy­
nanda Schaittera  i Antoniego Karpińskiego.

Wywóz chm ielu z monarchji a u s t r o - w ę ­
gierskiej wynosił w czasie od 1 września  1884 
do końca m arca  1885, 43.200 centn . metr. tj. o 
6.750 centnarów więcej niż w roku 1883. W tym 
samym czasie wynosił dowóz chmielu do mo­
narchji 26.050 centnarów tj. o 11.300 centnarów 
mniej niż w r. 1883/4. Stosunki więc uprawy 
chmielu poprawiają się bardzo, jak pokazują cyfry 
powyższe.

Pierwsza weg.-galicyjska kolej żelazna
przewiozła na całej swej linji w zeszłym miesiącu 
24.642 osób i 26.700 ton towarów, a pobrała za 
przewóz osób na linji galicyjskiej 8814 zł., na linji 
węgierskiej 6651 zł., razem 15.465 z ł . ; za przewóz 
towarów na linji galicyjskiej 33.029 zł., na linji 
węgierskiej 31.823 zł., razem 64.852 zł.

Ogólny więc dechód w zeszłym miesiącu wy­
nosił 80.317 zł. czyli 301 zł. na kilometr, podczas 
gdy w roku zeszłym analogiczny dochód wynosił 
110.968 zł. czyli 416 zł. na kilometr. Dochód więc 
z jednego kilometra uszczuplił sio w zeszłym mie­
siącu o 27'6 pet.

Od początku roku do końca maja pobrano za 
przewóz osób i pakunków 72.952 z ł . , za przewóz 
towarów 284.185 zł., razem 357.137 zł. czyli prze­
ciętnie 1337 zł. na kilometr.

W  tym samym czasie roku zeszłego przyniósł 
przewóz osób i pakunków 90.247 zł, a przewóz to- 
wazów 351.447 zł., razem 441.694 zł., to jest o 
44.557 zł. więcej niż w roku bieżącym.

Przeciętny dochód z kilometra wynosił w roku 
zeszłym 1654 zł., tj. o 317 zł. więcej niż w pięciu 
pierwszych miesiącach roku bieżącego. Uszczuplenie 
dochodów z jednego kilometra wynosi przeto 19.2 
procent.

Obliczając według cyfr wyżej przytoczonych 
dla pięciu pierwszych miesięcy roku bieżącego do­
chód na cały rok, wypadałoby na kilometr 3210 zł., 
podczas gdy w roku ubiegłym odpowiednia cyfra 
wjmosiła 3970 zł., tj. o 760 zł. więcej.

Gazeta urzędowa ogłasza. 
K onkursu:
Na posadę prokuratora państwa przy sądzie 

obwodowym w Snczawie, tudzież na posadę zastępcy 
prokuratora, termin do 24. czerwca;

na posadę ekspedjenta przy urzędzie poczto­
wym w Czerlanach, termin do 6. l ipea;

na trzynaście posad nauczycielskich w powiecie 
bocheńskim i na czternaście posad nauczycielskich 
w powiecie brzeskim, termin do 1. l ip ca ;

z początkiem roku szkolnego 1885/86. będzie 
przyjęta w przybliżeniu następująca liczba uczniów 
do ck. szkół kadeckich:

na pierwszy rok szkoły kadeckiej dla piechoty
w 'Wiedniu, Peszcie i P radze ; do każdej z tych szkół
po 80 ; w Karlsztaeie, Karthauzie, Łobzowie, Her- 
mansztacie, Tryeśeie, Liebenau, P reszburgu, Ins- 
bruku i Temeszwarze po 30;

na pierwszy rok szkoły kadeckiej dla artylerji
80, dla pionierów 40, dla inżynierji 12 ;

na trzeci rok szkoły kad. dla kawalerji 80, a 
na czwarty rok szkoły kad. dla kawalerji 25; 

podania do 25. lipca do komendy tej szkoły, do 
której kompetent pragnie być przyjętym.

Licytacje egzekucyjne:
W  sądzie Sam borskim  2. lipca, 6. sierpnia i 

10. w r ze śn ia  rea ln o śc i pod liczbą 130 w Samborze, 
c. w. 4459 z ł . ;

w sądzie lwowskim 14. lipca i 5. sierpnia 
realności pod 1. 2173/* we Lwowie, e. w. 16.235 zł.;

w sądzie brzeżańskim 7. lipca i 6. sierpnia 
realności 104 i 244 w Brzeżanach, c. w. 2400 zł. 

Licytacje n iesporne:
W celu wykonania w drodze przedsiębiorstwa 

budowli konserwacyjnych w latach 1885., 1886. i 
1887. na gościńcach państwowych w Stanisławów 
skim okręgu budowniczym 28. czerwca w starostwie 
stanisławowskiem, cena fiskalna 20.565 zł. 10 5 c t . ;

w celu zabezpieczenia dostawy szutru na go­
ścińce państwowe w Kołomyjskiem w latach 1886., 
1887. i 1888. dnia 1. lipca w starostwie kołomyj­
skiem, cena fiskalna 1091 zł. 35 ct.

Am ortyzacje:
Sąd lwowski galicyjskiej kasy oszczędności na 

1000 zł., nr. 22.923.
Poszukuje:
Sąd lwowski Jana  Niezabitowskiego, kurator 

dr. W aldm ann; Bronisława Gostyńskiego, kur. dr. 
L ehm ann;

sąd stanisławowski Filipinę Dzierzkowską, 
kurator dr. Szydłowski.

na  własnym drucie.

Wiedeń 23 czerwca. Po zamknięciu przed­
wczorajszego wiecu niemiecko-liberalnych posłów 
nadszedł jeszcze jeden  telegram od Chlumeckie- 
go usprawiedliwiający jego nieobecność. Od­
bywając podróż po Bośnji, nie wiedział on 
nic o tem, że wiec który pierwotnie miał się od­
być dnia 28 czerwca, został przełożony na 21 
czerwca i dopiero w niedzielę w południe, p rzy­
bywszy do Pesztu, dowiedział się z dzienników 
i listów, że wiec o tej porze odbywa się w W ie­
dniu.

W ybrany  komitet ukonstytuuje się dopiero 
bezpośrednio przed zebraniem się Rady państwa, 
przeważna część członków odjechała już  do de­
mów. Z tego widać bardzo wyraźnie, że nawet 
sam komitet nie robi sobie zbyt dobrych nadziei, 
aby mu się jego zadanie udało, w przeciwnym 
bowiem razie byłby uzna ł  za stosowne rozpocząć 
swe prace już dzisiaj. Albo może jes t  to rzecz 
tak łatwa, że może być zaczęta dopiero w osta­
tniej chwili?

Praga 23 czerwca. Dr. H erbs t  złożył wczo­
raj swój m andat poselski na Sejm krajowy z grupy 
gmin wiejskich okręgu Hainspach-Schluckenau.

Berno 28. czerwca. W czorajsze popołudnie 
i wieczór przeszły  bez żadnego zaburzenia ze 
s trony  robotników. — Powołany przed kilkoma 
dniami szwadron dragonów z Austerlitz powrócił 
wczoraj do swego garnizonu.

Berno 23. czerwca. Dyrekcja policji dorę­
czyła męzkiemu Towarz. śpiewackiemu w Bernie 
reskrypt, zabraniający ze względu na rozruchy 
robotnicze odbycia uroczystego pochodu na  dwo­
rzec kolejowy, jak  w ogóle wszelkiej publicznej 
manifestacji.

Zakaz wszystkich publicznych punktów pro­
gramu uroczystości wywołał między niemiecką 
ludnością miasta wielkie niezadowolnienie; n a ­
m iestnika lir. Schónborna obwiniają o niesprzy- 
janie  Niemcom itd.

Ra do w cc 23 czerwca. M inister br. Conrad 
wystosował do komitetu wyborczego w Radow- 
cach pismo z oświadczeniem, że wybór na posła 
do Rady państw a  przyjmuje z wdzięcznością.

B e r l i n  2-3. czenvca. Pogłoska, że ks. Ho- 
henlohe, am basador niemiecki w Paryżu, ma zo­
stać następcą  Manteuffla w Alzacji i Lotaryngji,  
i że to w tym celu zawezwał go do siebie Bis- 
mark do Kissingen, należy do rzędu powierzcho­
wnych kombinacyj. Podróż Hohenlohego ma zwią­
zek z sprawą suezką i w ogóle z dzisiejszym 
stanem Francji,  który daje powód do zastanowie­
nia się poważnego.

Londyn 23. czerwca. Pożyczka chińska, po­
kryta została dwanaście razy. Kapitaliści tak się 
o nią ubiegali, że płacili agio od 3 do B‘/i p ro ­
centu za kwity udziałowe w tej pożyczce. Św iad­
czy to tylko, jakie n ieprzebrane zasoby gotówki 
nagromadzone są na  targach pieniężnych. Jeżeli 
tak dalej pójdzie, to E uropa zachodnia umrze na 
apopleksję.

Berlin 23 czerwca. Budowniczowie, przed­
siębiorcy murarstwa i cieśle postanowili po wza- 
jemnem porozumieniu nie wdawać się w żadne 
układy ze strajkującymi murarzam i. Ruch strej- 
kowy wzmaga się ;  także ślusarze m ają  m in y , ja ­
koby chcieli żądać podwyższenia p łacy; wido­
cznie ma się tu do czynienia z bardzo starannie  
uplanowaną i kierowaną organizacją.

P rezydjum  policji upomina robotników urzę- 
downie i grozi zastosowaniem ustawy przeciw 
socjalistom

Berlin 23 czerwca. B eri. Tageblatt re je­
struje ponownie pojawiające się w dziennikach 
petersburskich  pogłoski o godróży austrjackiej 
pary cesarzewiczowskiej do Pete rsburga , skąd 
ma się ona udać incognito przez Moskwę i Kijów 
na Kaukaz. N astępca tronu ma mieć zamiar 
przestudjować należycie bogatą  faunę Kaukazu.

T e t e r a m i  Mnra koresp n d en cyjn ep .
Wiedeń 23. czerwca. A rm ee Ferordnungs- 

B la tt  o g ła sz a : M arszałek-porucznik Muller, szef 
sekcji w m inis ters tw ie  wojny, m ianowany został 
dyrektorem arsenału  artylerji.

Wiedeń 23 czerwca. M inister br. Conrad 
wystosował do komitetu wyborczego w Radow- 
cach pismo z oświadczeniem, że przyjmuje m a n ­
dat do Rady Państwa.

Herbst złożył wczoraj m andat  sejmowy 
z okręgu Hainspach-Schluckenau.

Berno 23 czerwca. Większa cześć fabryk 
sukna zaczęła dzisiaj swe r o b o ty ; reszta  zacznie 
je jutro.

Londyn 23 czerwca. S tandard  potwierdza, 
że między naczelnikami liberałów i konserwaty­
stów istotnie zawartą została ugoda, mocą której 
Gladstonowi zostawiono zupełną wolność działa­
nia w sprawie wniosków co do nowego gabinetu, 
natom iast zaś zobowiązuje się on popierać w o- 
gólno.ści Salisburego przy  za ła tw ien iu  prac usta ­
wodawczych do końca sesji parlam entu . Salisbury 
złoży prawdopodobnie dziś oświadczenie w Izbie.

P a r y ż  23 czerwca. F reyc ine t  przedłożył 
Izbie układ pokojowy zawarty z Chinami. Nagłość 
u cli wal ono.

B e r l i n  23 czerwca. R e k h s a n z e ig e r  ogłasza 
protokół spisany między Niemcami, A nglją  i 
Hiszpanją, a regulujący praw a zwierzchnicze nad 
archipelagiem zu lu sk im , terytorjum lądowem 
Borneo i terytorjum towarzystwa „B ritisch-north-  
B orneo-Com pany“.

Madryt 23 czerwca. Wczoraj zachorował 
tu jeden  na cholerę, czterech umarło. W  pro­
wincjach Murcji, Castellone i W alencji, położe­
nie je s t  jeszcze zawsze groźne. Gabinet nie 
zmieni się wcale.

R z y m  23 czerwca. W edług  M oniteuSa  n a j ­
bliższy konsystorz odbędzie się w połowie lipca. 
Papież zamianuje na  n im  dwóch zagranicznych 
i dwóch włoskich arcybiskupów, jakoteż dwóch 
prałatów swojego dworu kardynałami.

lłzyin 23 czerwca. Dzienniki donoszą, że 
D epretis  otrzymał polecenie złożenia nowego 
gabinetu.

Londyn 12 czerwca. Obiega pogłoska, że 
w skutek konferencji naczelników stronnictwa 
liberalnego i konserwatywnego, trudności u tw o­
rzenia nowego gabinetu zostały usunięte.

Londyn 23. czerwca. U Gladstone’a odbyła 
się wczoraj na rada  gabinetowa, na której miano 
uchwalić nie pozwolić na ustępstwa żądane przez 
Salisburego.

W iedeński kurs urzędowy
dDia 22. czerwca 1885 r.

Renta pap. aust.„ srebrna „
82-55
83-20

złota „ 108-30
Losy z r. 1860 99'—  
Ak. b.aus.-węg. 8 5 3 ' -

Akcje banku kr. 288'40 
"Weks. na Lond. 124'25 
Dukaty 5'86
Napoleondory 9.85'^j 
Mark. niemiec. 60'95

Kurs giełdy wiedeńskiej

W iedeń, dnia 23. czerwca 1885 
godzina 10 m inu t 35 p rzed  południem .

Akcje kredyt. 289'—  
Kolej Kar. Lud. 251-25 
Unionsbank 78'50 
Rosyjs. bankn. D251/,

Anglo-austr. 98'75 
Kolej połudn. 137'75 
Napoleondor 9'86 
Usposobienie: ciche.

godzina 1 m inu t 42 po  południu .
Alpiny 36.—  Węg. akcje kr. 288.—
Anglo-austr. 98.50 
Kolej Kar. Lud. 251.50 
Kolej połud. 137.50 
Kolej państw. 298.50 
Węg. Nordostb. 174.25 
Węg. obi. p. zł. 108'75 
Węg. cis. losy r. 119'60 
Renta węg. 4°/„ 99.10
Ros. rubel pap. l '2 5 ' / j  
Galie, indemn. 102.—

Unionsbank 78.60 
Nordbalin 248.—
Kolej Alfóld. 185.50 
Kolej lw.-czern. 232 .— 
Wied. Oomunal 124.50 
Elbetal 163.25
Landerbank 95.50 
Bankverein 101.75 
Losy węgierskie 117.25 
Marki niemiec. — • —

Usposobienie: silne.

B erlin , dnia 22. czerwca 1885 
godzina 4 m in u t 55 po po łudn iu . 

Rosyjsk. bankn. 205'25 Akcje kredyt. 474'50
Lombardy 229'—  Galicyjskie 103'50
Pożyczka wsch. 59.60 Austr. bank. 164'05

P a ryż 22. czerwca. Renta 3»|0 81'65

N A D E S Ł A N E ,
Artykuły pomieszczone w tej rubryce nie po ihodzą 
od Redakcji; nie bierze też ona na siebie żadnej 

za nie odpowiedzialności.

Zwracamy uwagę na znajdujący się w dzi­
siejszym numerze insera t  p. Bystrzonowskiego,

D r. S M O L E Ń S K I
ordynuje 

w  J a w o r z u  (Szląsk.) 6-£



4 PRZEGLĄD z dnia 24. Czerwca 1885.

Z a p r o s z e n ie  do  przed-pła/tiy.
Z dniem  1 lipca  b . r .

E C H ©
trzeciego zakonu św. Ojca Franciszka

Czasopismo miesięczne, 
poświęcone sprawom Tercyjarstw a świętego Franciszka, niezbędne nietylko dla 
Tercyjarzów, ale i dla kapłanów i wiernych, pragnących się zapoznać z duchem 

i regułą trzeciego zakonu, wychodzące nakładem

Księgarni Katolickiej Dra Władysława Miłkowskiego 
■ w

rozpoczyna TRZECI rok istnienia.
Prenum erata całoroczna wynosi w Krakowie 50 centów, a z przesyłką w całej 

A ustrji 65 centów.
O jciec św . Leon X I I I .  Jeg o  E m in , ks. K a rd . Ledócliow ski i Jeg o  P rzew ie- 
lebnośe G en e ra ł 0 0 .  K apucynów , udzielić  raczy li w ydaw n ic tw u  tem u  swego 

b ło g o s ław ień stw a  i  ap ro b a ty .
Prenum eratę naj'dogodniej przesyłać w liście rzekazem pocztowym do 

K sięgarni katolickiej Dra Miłkowskiego w Krakowie. 591 °

I Tylko pod liczbą 18 ulica Halicka.

tei
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Magazyn Nowości f la m if f l  i A roU azpw r.
W . BYSTR ZO NO W SK IEG O

w e Lw ow ie przy  u licy  H a lick ie j 1. 18.

^ i l i a ,  - w  K r y n i c y -  “ W

Poleca po bardzo zniżonych cenach, Wielki 
wybór najmodniejszych Parasoli, Gorsety 
paryskie, K raw aty  damskie i męzkie, Żaboty, 
F ichu, Krezy i W ypustki do snkień, Cze- 
peczki, Koronki, W eloniki, W stążki, Aksa­
m itk i, Rękawiczki niciane i jedwabne do 
najdłuższych, Kołnierzyki i Mankiety, Woda 
kolońska, Perfum y, Pudry, Mydła, Szczotecz­
ki do zębów i paznokci, Grzebienie rzadkie 
i gęste, Szpilki do włosów rogowe i szyld- 
kretowe, guziki, nici, ig ły , podszewki i wszyst­
kie przybory do szycia i haftu. 576 7—?

M M , OrzełKi nolslne do irawatel)!
Zamówienia zamiejscowe wysyła odwrotną 

! f i )  pocztą, nie licząc kosztów opakowania.

Tylko pod  liczbą 18 ulica Halicka.

552 9 6 - ?
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GORSET BE P A R IS
plac Halicki, liczba 15, w gmachu Banku Hipotecznego 

S a n s  I 2 i v a l

G o r s e t y
poleca

„ C e l n t u . r o  S t e f a n i o ”

i C orset ił la  S iren e . C. P . de P a r is , w najnowszym i najlepszym  
fasonie -, wszelkie sznurówki i couleurs zawsze na składzie w cenie 

od 1 złr. 50 ct., do 15 złr.
Zamówienia według m iary wykonują się szybko.

Stare gorsety przy jm u je  si( do naprawy i  czyszczenia.

iTilJ

s Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t u  i  m o n e t y
pod w arunkam i najprzystępniejszem i

5°!o L I S T Y  hipoteczne,
jakoteż

n
§i
p
WI
l i i
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p
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5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. X X X V III  
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia  1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj m ałżeńsk ich  wojskowych, na kaucje  i wadja, są 
w  t y m  k a n to r z e  do  n a b y c ia .  159 39—7

W szystk ie  polecenia z prowincji wykonują się bez­
zwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

MP* Założony w  1805 r

Na Raty
albo za gotówkę

Na Raty
o 10% taniej,

sprzedajemy ua miesięczną ratam i wypłatę zło te  i srebrne 
rem ontuary, pendulc salonowe, ścienne, kieszonkowe, 
grające (od 1 do 10 melodyj) i wszelkie inne zegary j a ­
koteż brylantowe i złote pierścionki, łańcuszki, m e­

daliony, krzyżyki, branzolety i garnitury.
Towar zostanie wysiany natychm iast po otrzymaniu 

pierwszej raty. Sprzedaż odbywa sio pod gwarancją.
Illustrowany cennik, wykazujący także wysokość rat, 

jakoteż wzory do wyboru, otrzyma każdy kto uadeszle 20 
centów gotówką lub w markach listowych.

Jedyny skład sprzedaży c. k. patentowanych, świecą­
cych się w nocy, cyferblatów.

A dres: FroninFs Uliren und (żoldwaarcndepot 
W ien I ł .  Obere Donaustrasse 107. 666 3—3
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jftBCfife Roślina
^  j

3

najnowszy i dzisiaj w medycynie, dzięki swym niezrówna- £  
nym leczniczym przymiotom, powszechnie używany i za-

lecany Środek. J *
Żadne jeszcze lekarstw o nie zdołało tak  rychło doczekać się 

uznania wszystkich powag lekarskich jak  K okaina . Roślina ta , zale- 
cana już przez A leksandra Humboldta, uważana je s t od wieków j® 
w Peruw ji jako pierwszorzędny i jedyny środek leczniczy na choroby 
piersiowe i krtaniow e, jakoteż na choroby nerwów.

W łaśnie tem u, że zawierają w sobie Kokainę, zawdzięczają 
prof. Dr. Sampsona, kokainowe preparaty apteki Mohra w Moguncji 
Bwoją niepospolitą skuteczność i tak  ugruntowaną siawę.
P ro f . Sam psona p ig u łk i kokainow e K r. 1. leczą stanow czo p ie r­

siow e i k rtan io w e  choroby n aw e t ju ż  bardzo  zadaw nione.
Prof. Sampsona p igułki Kokanowe N r. 3 w chorobach nerwo­

wych i w osłabieniach tak ogólnych jak specyficznych, są najlepszem 
i najpewniejszem lekarstem  Oddawna też uznane zostały za najlepszy 
środek na te choroby. Pudełeczko kosztuje 2 zlr. Sześć pudełek 10 złr.
Sposób użycia bezpłatnie i lranco. P raw dziw e d ra  Sam psona k o k a­
ino  we p ig u łk i, d o stan ie  w C. I la u b n e ra  A ptece „Zum E ugel“
W ien, Am H of. N r. 6. skąd też wszystkie pisemne zlecenia będą za 
zaliczką wysyłane Tam też są na składzie wszystkie specjalne prepa­
ra ty  tak  austrjackie jak  zagraniczne. — Również dostanie ich w Graca 
u aptekarza J. Nadweda i w Pradze u aptekarza J . F iirsta. 490 10-10
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od 20 lat w  hotelu Żorża we Lwowie,
ozdobiony zło tym  krzyżem  zasługi przez Jego ces. Mość F r .  Jozefa /.,

pierwszy dekorowany w kraju i na w y s t a w a c h  zagranicznijch 
medalami i dyplomami honorowymi

za dobre, mocne i eleganckie

O  S  T T  " W  I  E
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż posiada

wielki wybór obuwia męzkiego różnego rodzaju,
z najlepszych matcrjalów zagranicznych, jakoteż ze skory kroko­

dylów i morskich psów, podług najnowszej mody.
P r z y j m u j e  wsze lk ie  zamówien ia  w mi ejscu ,  j a k o te ż  z prowinc ji ,  

i wykonuje takowe 11 najkrótszym czasie
fp&jr po cenach um iarkow anych. "W g

Z a m a w ia ją c y  I  p r o w in c j i ,  r a c \ą  p r z y s ła ć  je d e n  b u t * u \y t y .

GALICYJSKI

yystawowę16 hflUY 3 1 7 j
/ HÓ sI lH iU l l l l 4000*-'

7 * —  — ^  w y g r a n i u

W y g . r a  -

B A N K  K R ED YTO W Y |  >0 0 , 0 0 0  l i ,
w y d a j  e 

a ż  do dalszego postanowienia

0 Asygnaty kasowe
z 30-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

2 o Asygnaty kasowe
z 60-dniowem w y p o w i e d z e n i e m .

po s t rą c e n iu • 1 0 /Q Q  T ”
Z ł .  t i Zie, natJrebmiast.

b u d ap esz t , , j0lvej' 2 r■ 1885.
— 1,1 J rn ssy s trą sse  43

332 49—7 W d
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Bellariastrasse-Burggasse, 2, 539 11—11

W  pobliżu c. kr. Burgu i Ringstrasse. Położony w środku miasta 
w pozycji nader przyjemnej. Cena pomieszkać mierna i s ta ła ,  według 
taryfy od 80 ct. do 3 złr. 50 ct. za dobę. Wielki i elegancki lokal restau­
racyjny przytykający do ogrodu, Weranda. — Komunikacja tramwajowa 
bezpośrednio z hotelu we wszystkie kierunki miasta i jego przedmieści.

Pracownia wyrobów kotlarskich 
Franciszka Schramma

We Lwowie
w r e a l n o ś c i  w ł a s n e j  przy ulicy B e r k a ,  liczba 12.
wykonuje wszelkie roboty kotlarskie miedziane i żelazne, jako t o : kotły  
parowe, zbiorniki, parniki itp. urządza nowe i napraw ia istn iejące już Go­
rze ln ie , p iw o w arn ie , łaz ien k i i tp . ,  wyrabia naczynia kuchenne, jakoteż 

naczynia i przyrządy dla Pp. chem ików , ap te k a rz y , cu k ie rn ik ó w  itp. 
Wszelkie zamówienia wykonywa się według życzenia, szybko i po 

cenach bardzo umiakowanych.
Zapas miedzianych naczyń kuchennych znajduje się zawsze na składzie. 
Kupuję s ta rą  m iedź, m osiądz, cynę i o łów . 578 6—6

Fabryka odlewów gipsowych założona w r. 1847

PASQUALE~ZACChI
we Lwowie, ul. Wałowa liczba 1.

poleca łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 
sw oją 0(1 d aw na zaszczytnie znaną

Odlewarnię figur i ozdób architektonicznych
cementu wapna hydraulicznego i gipsu

ja k p te i: 669 3 —10
wazony, urny, tac i  i słupy wszelkiego rodzaju, przedm ioty z gipsu i s te a ­
rynow ej m asy : statuy, tigury, wreszcie figurki różnych rozmiarów najgu­

stowniej wykonane, a przeto mogące służyć za ozdobę w każdym salonie.

Zam ów ienia m iejscowe i  z  prow incji za łatw ia  się tv n a j­
krótszym  czasie i  po  cenach najum iarkoieańszych.

Katalogi w ysyła się na żądanie franco.

Mamy zaszczyt podać do wiadomości ogólnej, że urządziliśmy 
sk ład  g łów ny od n iepam iętnych  czasów znanej wody b iliń sk ie j, 
silnej szczaw y alkalicznej' (B iliu e r  S anerb ru iiii) , k tóra  o wiele 
przewyższa wszystkie inne wody tego rodzaju i w kotach handlowych 
powszechnie je s t znaną i łubianą, wyłącznie w  głów nym  hand lu  wód 
m inera lnych  d la  G alicji i  R osji p. £ .  M cndrocliow icza we Lw ow ie, 
istniejącym  tamże od la t kilkudziesięciu, dokąd co 8 dni regularnie 
świeże posyłki naszej wody odsyłane będą

II. Ks. Ł oM ow icza  DFrsKcja i K o i n ł o n
w Bilin (Czechy).

W uzupełnieniu powyższego insera tu  Dyrekcji przemysłowej 
M. ks. Lobkpwicza, oświadczam Szanownym pp. odbiorcom miejsco­
wym i zamiejscowym, że wszelkie zlecenia w Zakres mego handlu 
wchodzące, jak  najpunktualniej i najrzetelniej załatw iać będę, ręcząc 
za najświeższe napełnianie.

J E ,  M e n d r o c h o w i c z ,
4 14—16 główny skład wód m ineralnych, we Lwowie Rynek 1. 44.

Ważne dla dam.
Mając wielki zapas najgustowniej- 

szych przyborów do wyrobu kapeluszy 
damskich wykonuję takowe podłóg 
mody jak najgustowniej w cenach

nader przystępnych.
Również posiadam wielki zapas 

kwiatów sztucznych własnego wyrobu. 
Gotowe kapelusze i kwiaty dostać 
można każdego czasu, oraz przyjmuję 
damskie kapelusze do ubierania lub 
przerabiania  po najniższych cenach.

596 6 —6 Z szacunkiem

A. T. M I Ń S K A
ulica Akademicka liczba 5.

C. K. Z a K M  m t a i i c z r
W  K R Y N IC Y

590 pod kierownictwem 13— 25

Dr. Henryka Ehersa
otwarty od 15 Maja do końca 

W rześnia.
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Handel żelaza
F. Rentschnera

448 we LW OWIE,
nl. K arola Ludwika 1, 37,

Poleca P. T. Szan. publiczności wielk 
wybór następujących wyrobów żelaznych:

Żelazo w sztabach, stal, osl6 ,’ blach 
żelazne, ostrza do pługów, gwoździ*, ko 
wadła, kosy, sierpy, wszelkie przedm iot1 
potrzebne do budowli, do okucia wozów 
do kuchni, zarazem w wielkim wyborz 
piły i pilniki, okucia do okien i do drzw 
l wszelkiego rodzaju przyrządy do maszyn

Na sktadzie znacbodzi się w ielki za 
sób starych szyn kolejowych odpowiednie! 
do wsze*kiego użytku.

Zamówienia z prowincji uskuteczni; 
3,ę w jak najkrótszym czasie. 28 7

Wprost z AmeryKi południowej
sprowadzoną

W Y B O R N Ą  K A W !
poleca

„SIRXUSZ“
C ^ r t - a r  i S o ś c i c l s i ) .  

S k ł a d  k a w y  w e  L i r o w i
Chorążczyzne l. 22 na dole.

Kosztuje w m iejscu:
1 kilo zlr. 1-40, 1-50 1 1 00  

Na prow incji:
4 kilo zlr. 1 20, 7.70 I 8 20 f ranci

Co miesiąc świeży transport.
527 2 0 -2 4

Ważne na czas 
kąpielowy i wakacyjny.

Guwernantki i Metrowie wykształceni 
w językach i muzyce. Bony zajmujące s;ę 
BtfcPmie pielęgnowaniem dzieci. Osoby 
utengentne i lektorki do towarzyszenia 
w podróży. Zarządczynie domu, Klucznice, 
Fanny służące i do robót. Kasjerki, K u­
charki i Kucharzy, Kamerdynerowie itd,

564
Poleca

BIÓRO ZAŁATW IEŃ 1 1 -7

W ł. Wereszczyńskiego
Lwów, ulica Krakowska l. 20.

Nowo otworzony 

MAGAZYN i P R A C O W N I A

Sukień męzkich
pod firm ą:

ANDRZEJ RACZKOW SKI
k raw iec  m ęski

ulica K opernika 1. 2. w domu Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego 

Podpisany poleca się łaskawym wzglę­
dom Wysokiej Szlachty i P. T. Publi­
czności, donosząc że na sezon wiosenny 
i le tn i zaopatrzyłem się w obfity wybór 
towarów krajowych i zagranicznych, tak 
że mogę wszelkim wymaganiom w zupeł­
ności zadość uczynić. Zamówienia wyko­
nuje w miejscu i dla prowincji w krótkim 
czasie ręcząc za rzetelną usługę.

14—7 Z uszanowaniem
A ndrzej R aczkow ski 

496 przy ulicy Kopernika i. 2.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarń5 Piliera i Spółki.


